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N. D. w sierpniu 1914 r.
, ZMiferfą sae rocznSice aieaipnioiwe i wo- 

tego rato od' rzeczy będeiie przypomnieć, 
Wf fc> narodowa dtetookiracja w aenpniu 
^14 r. wiffikEyte o ntopwttoglość Polski. 

Ikzypoimińienie to tom bardziej będzie 
czasie, że isarodbiwia dieimoforacja us'ikuto 

^asra eto o sfatetzoiwande histarjji owych 
l^iżeJomo^ch dimi. Obramca sSę błotem o- 
l^żn© iwysteipaiende PffsPdJsflfliego w tym ce- j 
‘k  alby j«*o prawttMwe znaczenie, jako | 
'̂a-Iki o niepodległość, tajpoftwarzyć S aały 

ruch opilwać jako dzieło ausbrijackae i | 
,5itom§ecłde. Ten fa<kt, że zamierzenia Pił- . 
^dstóego niie (mogły się przejawić w całej 

czyStośćŁ, że Piłsudski musiał czynić 
^ęipskwa fortmaine, aby wogóte módlz ozy- ‘j 
ftotm Iponrzeć sprawę niepodległości — ten : 
Hfet endecy iwywsteu/ją dla siwoidh osz- 
**einsftw. Ale tego nie mówię, że ikłe® nae>- 
^^eg tośa i wtaśnite dizięM PSłsudisSrieirrru 
?a,Pain!0*łvała nad1 namioaneani przez Austrje 
5 Ntotmcy iwięzaimi i pinaszTwyciężyła ugodo- 

wistręty i zboczenia. I togo również mi© 
tt>ówSa, że właśnie emkteey pośpieszyli z 
^yniną potmoes leonseawie krakowskiej w 
tej usiiuram staraniu, aiby ruch niepodległo- 
'tokrwv wjipaczyć i sproiwairtoić na tory lo
cham i ausfaąiack-iego. N&e kto ismy, ale 
gaśnie enidecja. wstępując do t. zw. Ń. K. 

r -  (Naczekieigo Koimitetaj Narodowego), po- 
za wanuraefe: ntetprowiadzeni© w za- 

J>oriae rosyjski)® agitacji powstańczej i trak- 
W am  e całego ruchu legjenoiwiego jako wy- 
br^u — wdzięczności dla Franciszka Jó- 
^ofa.

I właśteie ogrńmnę jelst ziaisługa Józefa 
^sufiśkiega, ż<? nietylfco iwsze^ł nich 
^rojiiy "w tych iomwdh, w jakich to wńw- 

było imożliiwe,, ale i niie ponwolił ze- 
(ikalTwło wec go n» rzecz jaMegokołiwi ek 
^óorev. HSeterja całkowicie potwierdziła 
^awockiią myśl polityczną Piłsudskiego, 
^  utwoŁnienSe się o'd niajaeldb rosyjskiego 
^*ł pierwiszylm warunkiem, niezbędną pod- 

zdobycia iiieipodiegłości. I z cbwi- 
%> gjiy 'Rosia poniosła klęskę, a ziwłaiszciza 

rowołucji ress-jskiej — taktyka niepo- 
^^głóściowa miała już inny obiekt walki: 
'iiaetrję i Niemcy.

Aie wróćmy <ło sierpnia 1914 r. Pił- 
^dski przekroczył granicę Kongresówki i 
’'Ziiirńł haisło: waiiki zbrajnej o ni'epetlle-

A cóż robiła w tyto czasie narodowa 
^eswokracja. _ -*

Mi’kol ęj TMiikołajeiwicz ogłosił swój sła^ 
^etay Manifest. I eto narodowa deimokra- 
ója wj-słała do niego następujący plugawy 
^iemopoddańczy i czołobitny telegrami.

i ■ ,.iVVasza Cesarska Wysoikości! Ołę- 
boko wzrtwzairii orędizietn Waiseiej Cesar
skiej Wysokości. Ictóre nam obwieszcza, 
że watocHHa armii a raijyjska dobywszy o~ 
heża w obrento Słowian waiozy i za świę
tą dla naszego narodu sprawę wskrze
szenia zjednoczonej Polski, złączsemia w 
jedna całość wtóysUaah rozdartydh jej 
Części ipeid bertom Jego Cesarskiej Mo- 
ści, niżej podpisani praasŁstawi ciele 
stroimiobv i gmulp społecznych polskich 
WMerzvrny utociio, że kirew syinótw Polski, 
praoTO'^awa łącznic z ikrwią synów Rosji 
W’ walce ze wspólnym wToigtom, islanie 
®fię napeipszą rękojmią nowego życia w 
pokoju i przyjaźni dlwiuicli mairodlów sło
wiańskich. W dniu historycznym tek 
•Wawiego dla narodiu ipolskiego orędzia 
przejęty jes*eśanv gorącem ipragiutoniem 
zwycoeslwn armifi resyjsktoj. Stojące) pod 
na^tirotci/niejszcim dowtodztwem  ̂ Waszej 
Cesarskiej Wysokości i oczekujemy jej 
Słprjliieigo na połu walki tryumfu. Te

Taka była (myśl narodowa endecji w 
sierpniu 1914 r.

Dla uzupełnienia obrazu należy dodać, 
że posłowie endeccy w parlam encie nie

mieckim wraz z całeim Kołem pólskiem gło
sowali — za kredytami w-ojennemi dla rzą- # 
diu nieińiecMego...

życzenia i nasze wiemiopoclldańcze uczu
cia prositmy Waszą Cesarską Wysokość 
złożyć u sitqp Jego Cesarsikiej Mości Naj- 
jaśniejtszego Pana“ 1

Poid tym .tełegramem piodlpisana 'są' 
wszyscy najKvylbatnieijei endecy, jalk: Roman 
Dmowski, Waidysław Grabski, WSadyslaw 
Jabłonowski:, Antorii MaTytokj, dr. An
toni Rząd, Antoni Sałdzewicz it. d.

Ale end:.:*ja aistoiiiafia takae w Galicji, 
pod iberłaim Frcnoi'sszfka Józefa. Cóż uczy
niła ta galicyjska część „wistaech'potokiego“ 
stronnii^a? Oto wstąpiła do Naczelnego 
Komitetu Narodowego, aby poprzeć tam, 
wbrew Piłsudskiemu, kierunek au'sta'ofil- 
ski — z tam zastrzeżeniem, że to obowią
zuj© tylko w granicach monarchji habsibtur- 
skitelji. Bardziej typowej ugody, wstrętniej
szego lojaliizmu na wszystkie fronty, gor
szej ibeaiideowości niepodobna sobie wyo
brazić. Tairn padają do stóp Mikołaja, tu 
liżą stopy Franciszka Józefa.

Dn. * 16 sierpnia 1914 r. endecy pedipi- 
eali Odezwę N. K. N., w której czytamy:

„Auslbrjn w óbiroinie wolności isiwych 
luidów wysyła na1 zieimie polskie potęż
ną armtje przeciw rosyjskiemu cieni ęz- 
cyd Szlachetny monarcłia tego naństwa, 
pód którego sprawiedliwymi i mąldlrytni 
rząfdatmi część naszego uarodiu (mogła 
przez pół wieku rczMbljać li minożyć pol
aki© siły ii cała jego artmlja, ruszająca dó 
boju o niai|wEiniioiśłeiilszi0 ideały kultury, 
patrzy nla naród polski jako na wypróbo
wanego obrońcę tych ideałów'!“ i t. d1. *)

(podlpisanii isiąl pod! tą odezwa z eulde- 
kćw i spółki: pp. Tadeusz CSeńskil, dir. St. 
Ka'sznioa, K. fes. Czairtoiysikti, A. k®. Lmbo- 
aninśki, ks. ZajrhOiwsikii, dr. Stanisław Głą- 
bińisSkdi, Al. hr. Skarbek, Stanisław Grabski,, 
dr. Stanisław Stroński, dr. Stefan Siuirzyo 
M.

A więc podwójna aselcuraicja! W War
szawie p. Władysław Grabski życzy zwy
cięstwa anmiji rosyjskiej, we Lwowie p. Ste- 
msław Grabski — austriackiej. W War
szawie — wiemopioididlańczosć roisyjiska, we 
Lwowie — fKustrjaeka. W Warszawie — 
słolwiańiseiczyzjna i oddani© całej Potoki ca
rowi, we Lwowie — walką przeciwko ro- 
isyj^kieimit ciemięzcy w imię najwzmioślejs 
szycb ideałów kul,bury. Nalonniast anii w 
Warszawie, ani we Lwowie niema ani śla
du myśli niepodległościowej w obozie en
deckim! ,

Tak było w sierpniu 1914 r. Później 
narodowa demokracja zmieniła nieco tak- 
tyke. Oto po wzięciu Lwowa przez Roisję 
p. Stanisław Grabski,, p. Stanisław Stroński 
i t. p. natychmiast wyrzekli się „szlachet
nego monarchy11, jego „mądrych rządów11 i 
„baju o najwizniiośtolsize ideały loiltury'1. 
P. Stainiisłam' Grabski niezwłocznie przystą
pił do pisania poufnych memoriałów dlo hr. 
Bolbrińsikiego, w; których Galicję Wschodi- 
niią uznawał za kra j rosyjski i pisał dla ar- 
imjii rosyjskiej projekt odeawy ma chwilę 
wkroczenia dlo Galicji Zachodiniejl

Taktyka więc endecka ujednostajniła 
się w kierunku carsko - rosyjskim. Nie
zupełnie jedlniak. Bksoeiemcja Gtobiiiski, 
siedząc podczas naijaźńu rosyjsłctiegio na 
Galicję w WiieAndu, uroczyście ośiwiiaiiczył, 
że należy wprawldlzto do uarodiowpj demo
kracji, ale — nie tej, która oświadcza się 
za Rosją. On bowiem jest za Austrią...

Chmury na psklm Wschodzie.
Grecki marsz na Konstantynopol. — Isto tne znaczenie tego postanowienia i jego 
przyczyny. — Powstanie w Turkiestanie. — Enver Pasza: członek honorowf 111
M iędzynarodówki i wódz powstańców przeciw - bolszewickich. — Radek o „ogrom- 
nem znaczeniu symbolicznem" Envera Paszy. — Zabójstwo Dżemala Paszy. — Zwią

zek między akcją Grecji a akcją Envera Paszy.

*) P rzytaczam y według „Kurjera Lwowskiego"
z  2 9  L ipca  r .  b .

zarządzeń przywrócić pokój między Gre
cją i Turcją, to wymierza policzek same
mu Lloyd G e o r g a 'owi, jednemu z najwięk
szych winowajców obecnego stanu rzeczy 
na Bliskim Wschodzie.

Je s t też rzeczą możliwą, że G recja za
ryzykowała swój krok dlatego, że podob
no rząd an górski jest obecnie słabszy pod 
w zględen militarnym i że nowa wojna da
łaby Grecji lepsze wyniki, niż dotychczas.

I tu wkraczamy na inny teren tegoż 
Bliskiego Wschodu, nad którym gromadzą 
się chmury wojenne, mianowicie Turkiesta
nu, Buchary, Chi wy. Trudno określić do
kładnie, co się tam dzieje, gdyż niema do
tychczas obszerniejszych wiadomości. Ty
le tylko da się powiedzieć, że w Turkiesta
nie, „repubilce sowieckiej", wybuchło po
wstanie przeciwko sowietom i że główną 
rolę w ruchu przeciwmosldewskim gra En- 
rer Pasza.

Nazwisko to dobrze znane. Przed woj
ną gorący przyjaciel Niemców i wódz re 
wolucji m łodotureckiej, zasłynął Enver P a
sza także, jako jeden z najokrutniejszych 
oprawców Ormian, a następnie, jako przy
jaciel bolszewików, którzy w nagrodę za 
zasługi Envera w dziele „oswobodzenia" 
ludów W schodu w duchu „komunistycz
nym" mianowali go członkiem, honorowym 
I II  Międzynarodówki. A  gdy z tego powo
du rozległy się zjadliwe uwagi ze strony 
socjalistów zachodnich, Radek napisał a r
tykuł, w którym twierdzi, że Enver Pasza 
nie będąc komunistą, przejrzał jednak, że 
zarówno kapitalizm niemiecki zbankruto
wał, jakoteż kapitalizm Ententy znajduje 
się w okresie rozkładu. Z tego to powodu 
Enver Pasza cały swój olbrzymi autorytet 
w świecie muzułmańskim poświęca na to, 
by rzucić pomost między Rosją sowiecką 
a ludami W schodu i jego wystąpienie ma 
w sobie „ogromne znaczenie symboliczne".

Dziś Enver Pasza jest przywódcą po
wstańców republik sowieckich na Bliskim 
Wschodzie. Ogłosił się on kalifem i emi
rem  wszystkich tych obszarów, a Moskwa 
wysyła przeciwko niemu arm ję czerwoną, 
by oswobodzić republiki sowieckie od o- 
swobodziciela ludów wschodnich. W  celu 
schwytania samego Envera wysłano za nim 
list gończy i wyznaczono nagrodę za jego 
głowę.

Jaki jest stosunek rządu angorskiego 
do Envera Paszy — trudno narazie po-wie
dzieć. Nie wyjaśniło tego zabójstwo Dże
m ala Paszy, dokonane w Tyflisie na dro
dze powrotnej z Moskwy do Angory. Ale 
jest rzeczą charakterystyczną, że znowu 
Radek napisał na cześć zabitego artykuł - 
hymn, w którym opiewa zasługi Dżemala 
prawie w tych samych słowach, co dwa la
ta  temu — Envera Paszę. A ponieważ „o- 
gromne znaczenie symboliczne" członka 
honorowego III Międzyn. okazało się obec
nie w całej pełni, należałoby przyznać słu- 

uzten <izLMtu»*y .*.*• ,~ v  „ , szność deoeszy „Times‘a “, że zabójstwa
póki istnieje rząd Angory, nie ma żadnych j Dżemala Paszy dokonała Cze-ka tyf.iska z 
nadziei, a tv  trak tat ten wszedł w życie. I j oh-*wv, aby nie doszło do porozumienia 
jeżeli obecnie „Daily Chronicie" — organ ‘ między rządem  angorskim a Enver Paszą, 
Lloyd George'a — oświadcza, że przesiłe- i którego to porozumienia zwolennikiem miał 
nie obecne jest wynikiem bezczynności En- | być Dżemal Pasza. A rtykuł Radka byłby 
tenty i że należy drogą energicznych 1 nekrologiem z góry przygotowanym, wraz

Sławetna dyplomacja Ententy, niezdol
na do ostatecznego i uczciwego załatwie
nia żadnej ze spraw wyniesionych na po
rządek dzienny po wojnie europejskiej, mu
si przypatryw ać się fatalnym skutkom swe
go niedołęstwa i krótkowzroczności, prze
jawiającym się w różnych krajach, wśród 
rozmaitych narodów i szczepów. Chronicz
ne naprężenie francusko - niemieckie trw a 
w pełni, A ustrja  znajduje się nad przepa
ścią bankructwa finansowego, we Włoszech 
zanosi się na wojnę domową i t. d., a poli
tycy Entenly nie m ają nic pilniejszego do 
roboty, jak obdzielać swe k ra’e m andata
mi na panowanie w Palestynie, Syrji i roz
szerzać swe „sfery wpływów" za pomocą 
oręża i wyzysku kapitalistycznego.

Zaledwie Rada Ligi Narodów, zebra
na w Londynie, powierzyła Francji man
da t na Syrję, gdy wybuchły tam zamiesz
ki przeciwko Francuzom, jako protest prze
ciwko tej uchwale. Kilku żołnierzy i jeden 
oficer francuski padli ofiarą rozruchów.

Obecnie świat zaalarmowany został 
wiadomościami o rozpoczęciu nowych kro
ków wojennych przez Grecję, wybierającą 
się pono do samego Konstantynopola, jako 
po swą odwieczną własność. Groźba zaję
cia stolicy Turcji rzucona została chyba 
tylko dla postrachu, ponieważ nikt w G re
cji nie jest przecież tak naiwny, by przy
puszczać. że G recja może rozpocząć wal
kę z całym prawie światem. Albowiem pró
ba obsadzenia Konstantynopola byłaby ze 
strony Grecji wyzwaniem pod adresem 
nietvlko Turcji i Bułgarji, niełylko Francji 
i Włoch, ale także Anglji, k tóra — jakie
kolwiek byłyby jej sympatje dla Grecji, 
jako rywalki Turcji — nie zechce przecież 
o tę sprawę poróżnić się z Francją i W ło
chami, nie mówiąc już o niechęci Anglji do 
nowych wojen i nowych powikłań politycz- 
nych.

Postępowanie Grecji da się wytłóma- 
czyć tern, że pragnie ona groźną swą po
stawą zmusić Entente do ustępstw. W y
ciągając rękę po Konstantynopol, Grecy 
spodziewają się, że otrzym ają przynaj
mniej Smyrnę, którą też obdarzają na go
rąco autonomją, sądząc, że Ententa uwzglę
dni ten „demokratyzm", jakiego nie można 
oczekiwać od Turcji. Podobno na konfe
rencji londyńskiej, mającej się wkrótce od
być, sprawy wschodnie mogą odegrać zna
czną rolę, jako przedmiot wymiany w ta r
gach francusko - angielskich na tem at od
szkodowań niemieckich I z i®g° względu 
zabiegliwa Grecja „podkreśla" manifesta
cją zbrojną swoje żądania.

W  jednym punkcie G recja ma niewąt
pliwie rację, mianowicie, gdy twierdzi, że 
sprawy grecko - tureckie są wciąż w za
wieszeniu i że dłużej tak być me może. En
tenta. jak wiadomo, na swój sposób uregu
lowała sprawy Bliskiego W schodu w trak
tacie z Sevres. Cóż, kiedy trak tat ten po 
dzień dzisiejszy zatwierdzony nie jest a

\
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t  rozkazem dla tyfEskiej Gze-ki i miałby 
na celu odwrócenie uwagi od winowajców 
zbrodni. Byłoby to także zupełnie zgodne 
z metodami politycznemi sowietów.

Jeżeliby istotnie rząd angorski zaan
gażował się już po stronic Envera Paszy, 
lub zmierzał w tym kierunku i Grecja dą

żyła do wyzyskania tego momentu dla 
swych celów — trudno opędzić się wraże
niu, że w takim razie i Moskwa, być może, 
maczała swe ręce, wpływając na postano
wienie Grecji wszczęcia nowej wojny i na- 

i wet maszerowania na Konstantynopol. Jest 
to jednak narazie tylko przypuszczenie.

L i s t y  z Paryża.
(Korespondencja własna).

Słrtrfh i lokaut w rafiner/i cukru. — Pktrażka robotników i jej przyczyna. — Komu
nizm się rozłazi, socjalizm się wzmacnia. — Rozłamowcy syndykalistyczni tworzą 
Komitet obrony przed Moskwa. — Prowokacje reakcji. — Paderewski gotuje się do 

„wyższych przeznaczeń". —Co o nim sądzi p. Dmowski.
przez dłuższy czas tych ,,naszych biednych 
towarzyszy" nauczał, że socjaliści i syn- 
dykaliści amsterdamscy ,,są zdrajcami pro-

Ostatni roczny dochód rafinerj i cukru 
firmy Say wyniósł 50 mil jonów franków 
przy kapitale zakładowym 37 miljonów. 
Nie potrzeba chyba objaśniać, że akcjona
riusze tej firmy, będąc wielkimi „patrjo
tami" są jednocześnie — co idzie w parze 
ą patrjotyzmem burżuazyjno - kapitalis
tycznym — bezwstydnymi paskarzami i 
wyzyskiwaczami 2000 robotników. Robot
nicy i robotnice żądali bardzo nieznacz
nej podwyżki. Akcjonarjusze nie „mogli 
się zgodzić" na taki „bolszewizm", a ro
botnicy wtedy urządzili „greve perlee", to 
jest strajk „założonych rąk przy pracy", 
na co fabryka odpowiedziała lokautem, 
wywiesiwszy zawiadomienie, że robotnicy 
wstępować mogą do fabryki na mocy no
wych kontraktów. Przez dwa tygodnie 
jedni i drudzy zostali na swych pozycjach, 
ale pomimo pomocy robotników innych ga
łęzi pracy, pomimo teatralnych przedsta
wień i koncertów, jakie bardzo często od
bywały się w Paryżu na rzecz strajkują
cych, lub zlokautowanych robotników 
przy bezinteresownym udziale najlepszych 
artystów — wielu już z pochylonem czo
łem wraca do pracy.

Prawda, że walka była trudna z kapi
talistami tej miary, którzy mogą sobie po
zwolić na 800.000 fr. dziennej straty, byle 
tylko „sprawiedliwości burżuazyjno-kapita- 
listycznej" stało się zadość, ale czemu to 
żądania robotników nie poparli robotnicy 
innych cukrowni? Czemu nie widzimy te
go dawnego zbiorowego oburzenia masy 

.robotniczej, ani większej solidarnej pomo
cy? I dawno też nie pamiętamy, aby w
warunkach, gdy robotnicy i robotnice nie 
doprowadzeni jeszcze z głodu do ostatecz
ności, odstępowali swych towarzyszy pra
cy

„Humanite" i „Internationale" — dwa 
organy komunistów — dwa razy dziennie 
pisały „on les aura — les salauds" (zwy
ciężymy tych kapitalistycznych brudasów). 
A tymczasem wczoraj wieczorem „Inter
nationale" pisała: „Niestety, jeżeli przed
siębiorcy wiedzą dokładnie, dokąd dążą i 
czego chcą, nie możemy tego samego po
wiedzieć o naszych biednych towarzy
szach i dziś rano, pomimo solennej obiet
nicy, dość dużo robotników poszło do fa
bryki, przed godziną wyznaczoną dla de
legacji robotniczej".

Dla nas przyczyna tego odstępstwa,

letarjatu, bawiącymi się w reformistyczne 
walki o poprawę bytu robotniczego, a za
słaniającymi wschodzącą zorzę rewolucji 
światowej"?

A rezultat tej demagogicznej szarpa
niny jest taki, że robotnicy „politycznie" i 
„ekonomicznie" idą w rozsypkę, nie mając 
nad sobą jednolitej kontroli i drwiąc sobie 
często z dyscypliny partyjnej, czy też „syn- 
dykalistycznej ', tracąc czas, jak słusznie 
powiedział Frossard, sekretarz partj i ko
munistycznej, na rozprawy jałowe: w jaki 
sposób włosek podzielić na 4 części.

Frossard jelst zniechęcony wzajemną 
polemiką, między działaczami neo - komu
nistycznymi i brakiem wszelkiej z ich stro
ny roboty praktycznej, a przecież on jest 
jednym z twórców tych skandalicznie 
smutnych stosunków, bo on to z Cachinem 
przywiózł owo bolszewickie zwiastowanie 
z Moskwy, które dokonało moralnego po
gromu proletarjatu na kongresie w Tours. 
To samo co na wierzchołkach komuni
stycznych „dzieje się i w dole", paraliżu
jąco oddziaływając i na organizacje będą
ce poza wpływem komunizmu.

Teraz dopiero przypomnieli sobie ko
muniści „praktyczną robotę", jak walkę o 
8-godzinny dzień pracy, o zdrowe miesz
kania robotnicze i t. d. — jednem słowem 
o program „zdrajców" reformistyęznych, 
nieprzestając jednak zwykłych oszczerstw 
pod adresem socjalistów, co jest ich jedy
nym tytułem do „rewolucyjności".

A wśród rozłamowców syndykali- 
stycznych utworzył się tymczasem „Komi
tet obrony syndykałizmu", którego celem 
obrona syndykatu od wpływów moskiew
skich!

Baję wam tylko drobne fragmenty z 
tego niesłychanego zamętu, wprowadzone
go do szeregów robotniczych i dziwić się 
więc nie można, że „biedni towarzysze nie 
wiedzą dokąd dążą i czego chcą", kiedy to 
samo mogą o sobie powiedzieć i przywód
cy ich, którzy w poszukiwaniu prawdy 
bolszewickiej i wyszukiwaniu heretyków 
w szeregach własnych — stracili kontakt z 
masą robotniczą i wszelki program kon
kretnej pracy polityczno - społecznej.

Te wewnętrzne tarcia wśród rozła
mowców dodatnio wpływają na wzmocnie-

Przypływ członków partji socj. rośnie z 
dniem każdym, tak samo w syndykalizmie 
(Konfederacja Pracy). Ale naogół wziąw
szy francuski proletariat powojenny, mi
mo, że nie zatracił zupełnie zalet rewolu
cyjnych, stoi na „martwym punkcie swego 
rozwoju", zawdzięczając to Zinowjewym 
i S-ce.

Ten zmartwiały organizm proletarja
tu galwanizuje od czasu do czasu bezczel
ność francuskiej reakcji. I tak np. w spra
wie uwięzionych marynarzy inorza Czar
nego, za których wypuszczeniem z więzie
nia wypowiedział się parlament i  ̂ Senat 
prawie jednomyślnie, a iakże radni Pary
ża, nawet deputowani konserwatywni i 
wszystko, co we Francji czuje i myśli po 
ludzku, wyłączono z łaski amnestyjnej o- 
ficera Marty, wybranego na radnego Pa
ryża i w 5-ciu jeszcze komunach Francji. 
A stało się to, jak utrzymują tow. Sembat, 
Longuet i cała prasa postępowa — na żą
danie znanego szantażysty i pamflecisty 
monarchislycznego Leona Daudeta, który 
codziennie straszy rewolucją w „Action 
Franęaise", radząc aresztować powtórnie 
dawnego ministra Caillaux, Brianda, Vi- 
vianiego, ofiarowując się sam na ministra. 
A stary rekin kapitalistyczny Tardieu po
piera kandydaturę na ministra tego uliczni
ka dziennikarskiego! Ten wypadek z Mar
ty, jak i oddanie pod sąd komunistycz- 
nych deputowanych Cachina i Vaillanta - 
Couturier za antymilitaryzm, polegający 
na wezwaniu do żołnierzy, by nie strzelali 
do klasy robotniczej w razie strajku, oraz 
wysłanie do ciężkich robót w Afryce umie
rającego Goldskiego, oskarżonego o zdra
dę stanu, a którego dowód niewinności 
przedstawia Liga Obrony Praw'' Człowieka 
i Obywatela — irytują najwięcej bardziej 
czułą na krzywdę moralną, niż na własną 
krzywdę natury ekonomicznej — francu
ską klasę robotniczą.

Rząd, prześladując Cachina i Vaillan
ta - Couturier, urządza bankrutującemu 
komunizmowi tylko niepotrzebną reklamę.

Zblizka i zdaleka.

*  
*  &

P. Paderewski w wywiadzie z „Excel
sior" obiecał przvjecbać do Warszawy do
piero na jesieni, kiedy to Sejm ma go po
wołać do ivyiszych przeznaczeń, a poza- 
tem powiedział, że się we wszystkiem zga
dza z... Piłsudskim! (Ola Boga! To chyba 
redakcja „Rzeczypospolitej" zostanie 
przez mistrza przepędzona na cztery wia
try!). Nie dziwcie się temu arcy - dyplo
matycznemu powiedzeniu, bo p. Paderew
ski to wielki dyplomata, tylko, że p. Dmow
ski miał powiedzieć, gdy mu chciano 
p r z e d s ta w ić  jakiegoś pianistę: „Nie chcę 
go poznać, bo gotów mnie prosić o preze
sostwo ministrów!".

J i Panowie ci, jak widać, dobrze się zna- 
i iją wzajemnie i odpowiednio szanują?

Hieronimk o.
27 lipca.

w tym wypadku, jak w wielu innych, jest i nie francuskiego socjalizmu, z czego zna-
zopełnie jasna. Pochodzi ono z rozbicia j komicie zdaje sobie sprawę i Bolszewja.
partji socjalistycznej i związków zawodo- j Uzdrowienie stosunków wśród proletarja- 
wych. „Internationale" ma słuszność, gdy j tu francuskiego jest w rękach starego so-
pisze „nasi biedni towarzysze" —• ale kto i cjalizmu Jaurćsa, Guesde'a i Vaillanta.

Wkrótce ukaże s ię  nakładem Księ
garni Robotniczej broszura pod tyt

Ordynacja W y b o r c z a  
do Sejmu i Senatu 

i s  w s!p sm  tow. posła fi. HlEBZUŁKflWMlłfl*

D'ANNUNZIO.
Kronika zagraniczna „Robotnika" przy

niosła wiadomość, że słynny poeta a osła
wiony zdobywca Fiume — stał się zwolen
nikiem socjalistów - retormistów! Wiado- > 
mość nadzwyczajna! D'Annunzio do nie-ł 
dawna uchodził za — duchowego wodza 
fascizmu. Benito Mussolini, renegat socja
lizmu — organizował swoją bojówkę w 
czarnych koszulach z trupią główką (na 
zielonym tle) wpiętą w tę koszulę, zielo
nym opasaną pasem, ćwiczył ją wedle wzo
rów przekazanych przez wodzów zwycię
skiej nad Austrją wojny — a tam, w Gar- 
done, w samotnej willi dumał Gabriele 
D'Annunzio poeta, wódz, papież nacjonaliz
mu włoskiego, ten, który nietylko ukochał 
ale i przemyślał, nietylko przemyślał ale i 
w czyn wprowadzał — wielką ideę wszech- 
itulskiego nacjonalizmu. Każdy zbir, po no
cach skradający się pod Domy Ludowe, 
podpalający te domy nasamprzód naftą o- 
blane, mordujący deputowanych socjafi- 
stycznych pod pozorem, że są komunista
mi, teraz mordujący i katolików z pod 
sztandaru księdza Ltrigi Sturzo —  każdy j 
złoczyńca, pieczętujący się znakiem „fa- 
scT' — czuł na sobie wzrok duchowego wo
dza. Gabriel, archanioł Gabriel faszyzmtl 
był długo natchnieniem bojówek Musśoli- 
ni’ego. Dziś — czyni zwrot w lewo. Kto- 
by zbadał tajemnice duszy poety? Jest 
rzeczą wiadomą, że odwiedzający go so
cjaliści — Gino Baldesi i już czasu konfe
rencji w Genui mówiono, że d ’Annunzio po
rzuci faszyzm, rzucając hasło zaprzestania 
mordów bratobójczych. Dziś coraz więce) 
się o tem mówi. Znudziła się poecie, pod
szytemu histrjonem, rola niemego widza, 
co z zapadłego Gardone przygląda się pa
noramie świata. Chciałby wrócić do ży
cia. Temu życiu przewodzić, na czele huf
ców własnych, pod inną atoli chorągwią 
hufce te prowadzić. Dokąd?

D’Annunzio był zawsze, o ile nie robił 
interesów na lubieżnych romansach—część 
z nich oparta była na własnych przeży
ciach, następnie z nikczemnością równą ta
lentowi spisanych i na pokaz publiczny wy
stawionych („11 Fuoco") — nacjonalistą 
włoskim. Pogrobowieć pokolenia, któr* 
budowało Włochy. Tego pokolenia bar
dem był Carducci. Zazdroszcząc jego sła
wie, d'Annunzio został poetą nacjonalizm^ 
włoskiego, pustego, głupiego, brutalnego, 
„Italja, mianowicie, niema granic, albowieifl‘ 
jej granice — są to granice imperjum rzynfl- * 
skiego w chwili najwyższego rozkwitu Ro
my — za Augusta i Tytusa. Libja i Egipt, 
Azja Mnie jsza i wyspy egejskie, Dardanel* 
a może i pebrzeże Morza Czarnego, całf 
Adriatyk od Poli do Korfu — wszystko t °  
ma być „wrócone" Włochom, Poniewa? 
Turcja była słaba, więc Libja została zra
bowana. „Idea Nazionale” wydawana W* 
Florencji przez utalentowanych dziennika
rzy pracowała nad tem, aby z Włoch uczyn
nić kraj Imperialistyczny. Z tej głupoty 
bezgranicznej urodził się nietylko dzisiej
szy faszyzm ale i pośrednio, tak zwanY 
włoski komunizm. Jedno bezgraniczne głu
pstwo rodzi drugie. I jeżeli d'Annunzio, 
zdobywca Fiume, poszerzycie! gramie, po-! 
głębicie! nieszczęść tego czasu ma na sń-

P . Kochanowski i jego Jilozołja historji".
Brak miejsca nie pozwala nam stałej 

a bacznej uwagi zwracać na rozwój badań 
naukowych w Polsce w dziedzinach cho
ciażby związanych z rozwojem życia spo
łecznego, a mianowicie z badaniami w dzie
dzinie historji, stosunków gospodarczych, 
socjologii ,walki politycznej czy społecz
nej, rozwoju idei politycznej czy społecz
nej. Wkład polskiej myśli naukowej do 
skarbnicy ogólno światowych zodbvezy na
ukowych jest mały-. Żyjemy z kapitału
Zachodu. Ale książki naukowe czy pseu
do - naukowe wydają u nas księgarze. Pu
bliczność czytająca kupuje te książki. U- 
służni recenzenci piszą niekiedy hymny, 
bogaci awtorowie dają dzieła swoje na ob
ce tłomaczyć języki i niekiedy francuski 
czytelnik dowiadu.j« się o istnieniu „genjal- 
nych" socjologów- w rodzaju Erazma Ma
jewskiego, albo filozofów' historji w rodza
ju Chołoniewskiego, Zaszczytu kulturze
polskiej — książki podobnych autorów nie 
przynoszą wcale. Byłoby, oczywiście, le
piej, gdyby nie bvł\ tłumaczone, gdyby za
miast tveh prostych reklamistycznych elu- 
kubracji przetłomaczono na języki obce po
ważniejsze przyczynki 'historyczne W ro
dzaju źródołwych badań Bujaków, Kutze- 
tów  albo Krzywickich z dziedziny polskiej 
historji gospodarczej, o której Europa Za
chodnia nic zgoła nie wie. Ale decydują 
W tych sprawach nie względy słuszności al
bo celowości. Decydują przypadkowe zgo
ła względy bądź prywatnej kabzy, bądź

polityki i propagandy politycznej, źle ro
zumianej i przez ludzi mało świadomych 
rzeczy — stosowanej. I dlatego „Cywili
zacja" Erazma Majewskiego znalazła się, 
jako książka francuska na rynku księgar
skim w Paryżu i jest rzeczą dziwną, że do
tychczas jego tylokrotnie wydany, zgoła 
nienaukowy, dyletancki, bezwartościowy i 
polityczny nawskroś „Kapitał" nie powięk
szył laurowego, z francuskich liści uwitego 
wieńca sprytnego i dobrze o sobie myślące
go autora.

Te mvś!i. melancholijne raczej budzi 
w nas recenzja — bardzo ciekawa i bardzo 
poważna autora polskiego, z klóiym nie łą
czy nas bvnaj.nniej żadne powinowactwo 
polityczne, recenzja prof, lwowskiego Fran
ciszka Bujaka, drukowana w „Przeglądzie 
Warszawskim" a uoświęcona książce prof, 
Jana K. Kochanowskiego p, t. „Polska w 
świetle psychiki własnej i obcej". P. Ko
chanowski jest profesorem uniwersytetu 
warszawskiego, był rektorem lego uniwer
sytetu. Książki p. K. są poczytne jako 
profesor wywiera wpływ na młodzież, w 
szczególności *ia przyszłych nauczycieli bi- 
slorji. Wpływ ten może tedy być dodatni 
albo ujemny. Recenzja prof. Bujaka jest 
ooorostu druzgocąca. P. Bujak odmawia 
koledze swemu wszelkiego i jakiegokolwiek 
bądź prawa przemawiania w sprawach nau
kowych. Metoda p. Kochanowskiego jest 
zgoła fałszywa i nienaukowa, słowa —■ mo
żliwie głośne — zastępują u niego argu
menty, pisze swoje książki, które do so
cjologicznych zapisuje — dla dowiedzenia 
pewnej tezy politycznej czy społecznej. 
Dawno j uż w literaturze nasze j nie czyta - 
łetn recenzji tak berlitośnej a jednocześnie 
słusznej i sprawiedliwej.

Oto jak p. Kochanowski określa cel 
i zadanie książki swojej: „Pruskiej, przed

wojennej klozofji tygrysiej, jako ostatnie
mu dziś wyrazowi materjMistycznej, po
gańskiej nauki „stada", niechaj przeciwsta
wi się książka niniejsza, zaczerpnięta ze 
świata wewnętrznego „jednostki" ludzkiej, 
jako pepiniery ducha’1, Co znaczą te wyra
z y  — profesor warszawski nie objaśnia bli
żej. Filozof ja niemiecka była raczej idea
listyczna (Kant Fichte, Hegel, Schelling, 
Lange, Wundt, Rich!, Rickert, Windelband, 
Cohen, Natorp, Kiilpe, Sirnmel i tylu in
nych), a jeżeli byli miedzy filozofami nie
mieckimi materialiści (Buchner, Moleschott 
i im podobni), to wpływ ich był znacznie 
mniejszy, na rozwój myśli filozoficznej ża
den, a jeżeli Nietzsche był „mnterjalistą" 
(raczej w sensie francuskiej filozofji ośm- 
nastego wieku) był jednocześnie — naj
większym najbardziej wybujałym indywi
dualista. Co znaczą wyrazy „jednostka ja
ko pepiniera ducha" — trudno się domy
śleć.

Autor jest wielkim „patrjotą". Polska 
— mówi na str. 383 — to nie narośl pato
logiczna na organizmie świata, lecz raczej 
może jedna z tkanek jego w istocie swej 
najzdrowszych, jeden z tonów najczyst
szych, zagłuszonych przez zgrzyt rozdźwię- 
ku w godnej człowieka symfonji dziejowej 
ludzkości’... I dalej: „Nie jest przesadą 
powiedzenie o Polsce historycznej, o typie 
jej dziejowym rdzennym, że jest ona Sy
nem Bożym Narodów, Chrystusem ich nie
tylko w cierpieniu, ale i w kwietnych rado
ściach życia... Syn Boży nie narzuca się 
nikomu, a siły najlepsze świata same ku 
Niemu dążą: to jakby obraz wewnętrzny 
Polaka klasycznego...' „Pod słońcem Pol
ski zdolen jest, jak wskazują dziej® i kul
tura nasza, dojrzeć typ najdoskonalszy 
człowieka wiecznego...” „Nia będziemy da
lecy od prawdy, twierdząc, że skrzydła

ludzkie nie dotarły nigdzie wyżej, niż u na* 
w sferze ideału"... ((

Wobec takich „prawd dziejowych i 
drobnostką będzie się wydawało oświad' 
czenie: „Polska ośmnastego wieku był*
zbiorem, wcieleniem człowieczeństwa d 
znaczeniu ideału ludzkości". Na tem o- 
świadczeniu możnaby poprzestać. Bo je' 
żeU w poglądach na epoki dziej ów polskich 
istnieją różnice pomiędzy historykami tycłf 
czy innych obozów, — nienfa już dziś ta' 
kiego, któryby miał odwagę podobne hof' 
rendum powiedzieć albo napisać. I taki* 
poglądy podaje p. Kochanowski słucha' 
czom swoim, uczniom swoim na drogę ży' 
cia7

Dziwić nas te aberracje nie będą, jeż*' 
li zapoznamy się z metodą autora. P. K' 
ma głęboką pogardę dla dokumentów histO' 
rycznych. Według niego, praca historycy 
na daje tylko okruchy pośrednie jeycłńkj. 
minionej, wydzieliny życia, może służy* 
tvfko za materiał uboczny do pogłębiana* 
i ilustracji właściwych dociekań psycho' 
dziejowych, P. K. odwraca się od hister 
rji tyłem. Dla niego ważniejszą od doktt' 
mentów. zbieranvch po archiwach, jest za' 
glądanie w siebie samego, albowiem intrO' 
spekcja duszy danego narodu może być tyHó> 
badaniem duszy klasycznych przedstawi' 
cieli danego narodu, dokonywanem prze? 
tych przed stawieieU na samych sobie-' 
Dlatego p. Kochanowski, badając własn* 
duszę, odkrvwa wieczna prawdę duszV 
zbiorowej polskiej narodowej i rdzennej' 
Jest to co najwuwoj, manja wiełkoóeś. Nie' 
stety to jest wedle p. Kochanowskiego A 
„metoda jedynie naukowa, która prowadź 
do poznania nietvfk© tcrażni*j*<w>ści żyd* 
zbiorowego Polski ale, co ważniejsza 
przyszłości tego życia.,

(Dok. nast.). R. K.
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mieniu ten jedsu, ma w znacznej części i 
ten drugi — reakcję ciemnych, głupich lu
dzi odwykłych w okopach od pracy z móz
gami nabitymi bądź imperializmem teryto- 
rjalnytn, bądź chciwością, żądzą, obi^dnem 
pragnieniem zajmowania fabryk i latynm  
d jó w . Psychologiczne źródła tych ruchów 
— są te same. I znaczna część zbrodni, z 
letni ruchami związanych, spada na głowę 
„męczennika (tak zw.) idei narodowej ... 
Ale życie we W łoszech stało się niemożli

we. Życie, któremu stałe się obcem zasa
da bezoieczeństwa, zasada jutra. Zycie ta
kie traci urok W racają czasy włoskiego 
średniowiecza. Śmierć czyhająca pod Każ
dym mostem. Śmierć skradająca się zza 
węgła ciemnej, włoskiej ulicy. Cóż tu po
może słońce roześmiane, lubieżnie nęcąca 
lala gorącego morza, winnica pokryta naj- 
soczystszemi pękami winogron, figa pęka
jąca od smażącego się w niej soku i ten 
pejzaż cudowny, z którego urodziła się 

sztuka odrodzenia! Życie brzydnie. Za
miera wszelka praca twórcza. Po co my
śleć? po co ten wysiłek? I tak niewiesz 
ery za godzinę żyć będziesz? Budżet wło
ski dziurawy, podatki olbrzymie, niezado
wolenie rośnie, niby lawina. Niema już 
możności sformowania porządnego mini- 
sterjum. Przesilenie, z którego wyszedł 
premjerem zupełne zero prowincjonalny, 
mały adwokat Facta, nieznany nikomu po
lityk, i Szanzer, senator polityk bez wpły
wów i bez programu. Teraz znowu zawi
sło nad półwyspem przesilenie, u którego 
progu padł już Orlando wielki profesor 
prawa konstytucyjnego w Rzymie, przed
stawiciel Włoch na konferencji pokoju w 
Paryżu 1919 r. Faszyści powiedzieli: nie! 
•futro don Sturdzo powie; nie! Po jutrze 
Turatti powie, nie! A tu wokół strzelają. 
Do ludzi określonych. W  przestrzeń po- 
prostu. Do pociągów. Do automobilów. 
Palą się domy deputowanych, działaczy, 
svndykalistów i kooperatystów. W tej sy
tuacji „bez wyjścia" nawiązały się stosun
ki pomiędzy prawicą socjalizmu (Gino Bal- 
desi) a Gabryelem d'Annunzio. Poeta przy
ją ł u siebie Ćziczerina. Poeta ma zwrócić 
się do kraju z apelem do porozumienia, z 
apelem do fascistów, abv przestali. Poeta 
chce wrócić do życia politycznego. W yle
czony z obłędu nacjonalistycznego? Jako 
pacy fika tor społeczny?

Henryk Bezmaski.
■»>"»" 11 ■ 11 KU"1

V waiii stniji m iw
Od Zarządu głównego Zw. zaw. rob. 

rolnycji otrzymujemy następujący komu
nikat:

Sprawa uregulowania wynagrodzenia 
robotników rolnych w b. zaborze pruskim 
zaczyna się zaogniać w ten sppsób, że prze
widywany jest nawet strajk  rolny. Sytua
cja taka^ wytworzyła się dzięki nieopatrz
nej działalności Zjednoczenia zawodowego 
polskiego. W  końcu roku ubiegłego przy 
zawieraniu umowy zbiorowej w W arsza
wie Zarzad Główny Zw. zaw. rob. roln. 
Rzplitej Polskiej domagał się zawarcia u- 
mowy na całą Rzeczpospolitą Polską, a 
więc i dla b. zaboTU pruskiego. Rząd i zie
mianie poznańscy stanowisko to poparli, 
natomiast Zjednoczenie Zawodowe pol
skie, oraz ziemianie małopolscy byli temu 
przeciwni; pierwsi dlatego, że wyżej sta- 
w,ali interesy swojego stronnictwa nad in
teresy robotników rolnych, drudzy zaś w 
Obronie swoich kies. Wobec takiego stanu 
rzeczy, nic dziwnego, że umowy zbiorowe 
w b. zaborze pruskim są gorsze, niż w Kon
gresówce, a w Małopolsce umów tych wca
le niema. }

Nie potrzebujemy wyjaśniać, że gdy- 
by Zjednoczenie Zawodowe polskie zgo
dziło się na układy w Warszawie, to i zie
mianie małopolscy zmuszeni byliby podpo
rządkować się umowie ogólnopaństwowej. 
W  chwili obecnej Zjednoczenie Zawodowe 
polskie zapowiada stra jk  w zamiarze rato
wania swego autorytetu wśród mas robot
niczych i zrehabilitowania swojej krótko
wzrocznej polityki kosztem robotników rol
nych. W  bojowy ton Zjednoczenia Zawodo
wego polskiego nie wierzymy, albowiem 
zbyt pamiętne są dla nas te dni groźne, 
kiedy to podczas strajku w październiku r. 
ub. żandarmi wywłóczyli z siedzib spokoj
nych robotników rolnych, płazując ich i bi
jąc przy zbrodniczem milczeniu Zjednocze
nia Zawodowego polskiego. Nadto nie ma
my zaufania do kierowników Zjednoczenia 
Zawodowego polskiego, ^którzy jednego 
dnia domagają się uszanowania przez zie
mian orzeczenia Komisji Rozjemczej w 
Sr>rawie 50% podwyżki, a na drugi dzień, 
£dy pod wpływem p. ministra pracy zie
mianie ustępują ze swego stanowiska, wy
stawiają nowe żądania. Zważywszv powyż- 
sze, Zarząd Główny wzywa^ oddziały do 
Powsfrzvmania się od inicjowanej przez 
Zjednoczenie Zawodowe polskie akcji 
strajkowej i poleca Sekretariatowi Okrę
gowemu w- Poznaniu przedłożyć Związko
wi Producentów ro ln v c h  w Poznańskietn i 
na Pomorzu zadanie, aby wynagrodzenie 
robotnika rolnego w b. zaborze pruskim re
gulowało się w taki sposób i według takich 
norm, jakie obowiązki a dis powiatów 
pierwszej kalegorji w Kongresówce.

GARWOLIN.
(Korespondencja własna).

Na zebraniu pracowników fabryki stolarskiej 
„Kotwica" (powiat garwoliński) w dn. 25 lipca u- 
chwalcmo rezolucję, protestującą przeciw zakusom 
reakcji, która, łamiąc konstytucję, dąży do uchwy
cenia steru władzy w Polsce, oraz wyrażającą hołd 
J. Piłsudskiemu, obrońcy demokracji i wolności.

W dn, 27 lipca na zebraniu Kółka rolniczego 
wsi Jagodne i Michałówka, pow. ga-wolińskiego, 
przyjęto uchwałę, potępiającą wywrotową akcję 
wstecznictwa polskiego, dążącego do obalenia Na
czelnika Państwa, któremu zebrani wyrażają hołd 
i zaufanie.

LUBRANIEC.
(Korespondencja udasna).

Endecka naganka na Piłsudskiego. — Agitacja w 
kościele. — Niespodziewane dla aranżerów wyniki.

D. 23 lipca Związek I.ud.-Nar. urządził wiec, •  
którym, wywieszone w sam dzień wiecu plakaty 
głosiły, że będzie to zebranie członków, zwolenników 
t. zw. „rządu Korfantego". Chociaż plakaty te zja
wiły się tak późno, to jednak jakimś sposobem o- 
ltołiczne dwory zdążyły powysyłać na zebranie 
swych zaufanych całemi wozami.

Przybyło na ten wiec aż czterech mówców, z 
których jeden z Poznańskiego. Przed rozpoczęciem 
właściwego wiecu odbyła się coś jakby wiec wstęp
ny (w kościele, całe bowiem kazanie było jedną 
mową wiecową (potwierdzają to nawet sami cha
decy). Na kazaniu tem jakiś przyjezdny ksiądz 
wszystkich socjalistów i ludowców zrobił Żydami, 
a nawet enpeerowców też ochrzcił mianem Żydów 
i wrogów wewnętrznych państwa Polskiego, którzy 
pospołu z Żydami chcą zaprzedać Polskę Niemcom 
i bolszewikom. Twierdził ów ksiądz, że cała lewica 
sejmowa — to Żydzi i zdrajcy polskości i że z ty
mi zdrajcami porządek może zrobić tylko pan Kor
fanty. Tak przysposobiwszy swe wierne owieczki, 
polecił im udać się na zebranie Zw. L.-N.

Tymczasem zapowiedziane zebranie Zw. L.-N, 
przekształciło się w wiec pod gołem niebem. Po 
zagajeniu wiecu rozpoczęły się przemówienia na 
temat przesilenia rządowego i groźnego położenia 
państwa Polskiego, któremu winna lewica sejmowa.

Największe brednie plótł „mówca” z Poznań
skiego. Wszystkie stronnictwa lewicy nazwał krót
ko i węzłowato bandą zdrajców, nie omijając przy- 
tem i Belwederu, wszystkie rządy, poczynając od 
Moraczewskiego a kończąc na Ponikowskim, uznał 
za socjalistyczne, a wszystkie nieszczęścia, jakie 
kiedykolwiek spadły na Polskę — za dzieło socja
listów. Poplątał się w swych oszczerstwach i nie 
mógł z nich wybrnąć, gdy go słuchacze przycisnęli 
do muru. Zaczął więc -wychwalać Korfantego. Gdy 
jednak kończąc swe brednie, wzniósł okrzyk: 
„niech żyje Korfanty", na sali rozległy się okrzyki; 
„Niech żyje Piłsudski!". Posypały się ordynarne 
wymysły ze strony miejscowej kołtunerji. Wśród 
hałasu odczytano rezolucję na cześć Korfantego, na 
którą jednak większość zebranych odpowiedziała 
gromkiemi okrzykami: „Precz z reakcją!", „Precz 
z Korfantym!". S. K.

Mały feljeton.
P, Wojciech Korfanty, prem jer „de

sygnowany", ale nie powołany, nie mógł 
sobie odmówić małej przyjemności. Oto, 
nie mogąc — z powodów od niego niezależ
nych — wygłosić expose w Sejmie, wydru
kował je w „Rzeczypospolitej" w postaci 
odezwy.

Szczęśliwemu obrotowi rzeczy, który 
nie pozwolił p. Korfantemu wygłosić swe
go expose w Sejmie — zapewne zawdzię
czamy to, że jest ono krótkie. Za to jest 
bardzo smutne, co oczywiście zupełnie jest 
na miejscu w odezwaniu się — marynarza, 
który tonie tuż przy brzegu, albo spragnio
nego człowieka, któremu szklankę wody za
bierają z przed nosa.

Smutek jednak p. Korfantego wyraża 
się w taki sposób, że niepodobna oprzeć się 
wesołości.

Kiedy p. Korfanty pisze, że „nie ubie- 
I gał się o ten zaszczyt" — uśmiechamy się. 
j Kiedy dalej pisze, że jego program polegał 

na „pojednaniu rozdartego waśuiami par- 
tyjnemi społeczeństwa", na „obronie pra
wa", na dążeniu do „utrwalenia prawo
rządności w państwie" — śmiejemy się na 
dobre. Aż wreszcie czytamy taką opinję 
p. Korfantego o sobie i swoim „Rządzie":

„Mimo nadzwyczajnych trudności u- 
tworzyłem gabinet, który zdrowa opinja 
publiczna przyjęła nader życzliwie i uzna
ła jako jeden z najlepszych rządów, jakie 
Polska dotąc! miała".

P. Wojciech Korfanty należy, jak wia
domo, do najskromniejszych ludzi w Polsce. 
Zapewne więc tylko żałość podyktowała 
mu te wyrazy uznania dla siebie i swoich 
ministrów. A może p. Korfanty uważał, że 
wygłaszając nie w Sejmie, lecz w  „Rzeczy
pospolitej" swoje expose, musi sam sobie 
dać votum zaufania?

Tak czy owak — p. Korfanty jest pe
łen podziwu dla siebie i swego Rządu. Lecz 
smętny ten podziw znowu wyraża w taki 
sposób, że nawet człowiek tak mało złoś
l iw y  jak autor tego fejletonu, musi się 
śmiać ironicznie.

P Korfanty pisze o swoim Rządzie, 
?? bvł to ,,jed»n z najlepszych rządów, ja- 
irue Polska dotąd miała".

Możemy p. Korfantego zapewnić, że

gdyby wszystkie Rządy, „jakie Polska do
tąd miała ', takiemu samemu uległy losowi, 
jak jego Rząd, to one bez wyjątku mogły
by uchodzić za „najlepsze". Albowiem 
Rząd p, Korfantego nie rządził ani przez 
chwilkę. W  tem znaczeniu jest to istotnie 
jeden z najlepszych Rządów, jakie Polska 
dotąd miała. Nie wiemy jednak, czy p. 
Korfanty miał te poważną i słuszną reflek
sję. Może miał na myśli co innego, może 
chciał się pochlubić kwalifikacjami i „pro
gramem" swego Rządu? To mogłoby bu
dzić tylko zjadliwą wesołość...

Nouus.

Flilisill.
— Na posiedzeniu pleuarnem kongresu poko

ju w Londynie delegat angielski Paish wystąpił z 
następującemi wnioskami: długi reparacyjne mu
szą być zmniejszone; tak samo armja okupacyjna; 
porzecze Saary powinno być ewakuowane z chwilą, 
kiedy kopalnie węgla na północy Francji zostaną 
doprowadzone do takiego stanu, aby zaczęły pra
cować; warunki, szkodzące handlowi międzynaro
dowemu, powinny być zniesione; wzajemne skre
ślenie długów międzyaljanckich; powszechne roz
brojenie; rozwój Ligi Narodów; realizacja poży» 
czek międzynarodowych przeznaczonych do odbu
dowania handlu europejskiego; rewizja wszystkich 
traktatów pokojowych przez Ligę Narodów; urzę
dowe uznanie Rosji; pomoc finansowa dla Rosji. 
Obecny na kongresie znany adwokat paryski, mąż 
zaufania rządów francuskiego i angielskiego, sir 
Tomasz Barclay, oświadczył, Iż rewizja traktatu 
wersalskiego może być dokonana tylko w ten spo
sób, że zostanie zwołana konferencja międzynaro
dowa prawników', którzy otrzymają polecenie o- 
pracowania nowego traktatu pokoju. Postulaty Pai- 
®h‘a zostały z nieznacznemi zmianami przyjęte 
przez kongres pokoju.

— Bandyta węgierski, porucznik Heijas, are
sztowany niedawno z rozkazu rządu, został wy
puszczony na wolnbść na żądanie pana Węgier 
Hortby'ego. Banda czarnosecińców zjawiła się w 
parlamencie, obiła kiszkami gumewemi dziennikarzy 
demokratycznych i zażądała interwencji premjera 
Bethlena, Skrzyczana prze/ ministra udała się do 
deputowanych i do Horthy'ego. Heijas został wy
puszczony na wolność. Węgry są, jak wiadomo, 
państwem prawo rząd nom!

— W Zurychu wielki wiec socjal-demokratów 
szwajcarskich, po wysłuchaniu adwokata Rosenfel- 
da (obrońcy estrów' w' Moskwie) wypowiedział się 
w stanowczej uchwale przeciwko spodziewanym 
wyrokom śmierci. W tym samym duchu wypowie
dzieli się metalowcy francuscy, górnicy francuscy, 
federacja robotników transportowych, kapeluszni- 
cy, urzędnicy prywatni. Wreszcie federacja mię
dzynarodowa anarchistów.

  W Buenos Ayres zbiera się kongres stowa
rzyszenia dial prawa międzynarodowego. Czechosło
wację reprezentować tam będzie poseł czeski w 
Londynie Mastry, a Polskę? Polska liczy wielu 
rodaków w Brazvlji, wielu też w Argentynie. Nic 
słyszeliśmy, aby Polska miała być reprezentowana 
przez wybitniejszego prawnika na tym kongresie.

— Krasin, po powrocie z Hagi, bawił w pTze- 
jeź<Jzic w Londynie. Miał audjcncję u Lloyd 
George'a. Radek zapowiada ogłoszenie sensacyj
nych dokumentów wykradzionych ostatnio prze2 

monarchistów rosyjskich z archiwum eserów w Pa-

fyZUL  Delegat francuski p. Parmenlierr przed/ta
wił w Waszyngtonie na posiedzeniu komisji dłu
gów stan finansowy Francji i oświadczył, że nie 
przybył żądać anulowania długów. Francja chce 
zapłacić długi, ale nie wie, jak mogłaby to dziś

CẐ  Biuro Międzynarodowe Pracy, zebrane w 
Interlaken, miało między ionemi oznaczyć ośm 
najbardziej przemysłowych krajów świata. Po zba
daniu tej kwestji Biuro określiło porządek pro
duktywności jak następuje: W. Brytanja,_ Niemcy, 
Francja, Kanada. Włochy, Belgja. Japonia, Indie. 
Idą następnie: Szwajcaria, Norwegia, Czechosłowa
cja. Szwecja. Jak  wiadomo czytelnikom prezesem 
komitetu mieszanego i doradczego w dziedzinie 
pracy ustanowionego, jako instancja nadzorcza,, w 
Katowicach, został Albert Thomas, wbrew opimji i 
głosowi delegata francuskiego Pinot.

— Finanse perskie znajdują się pod kontrolą 
komisji amerykańskiej, na której czele znajduje 
finansista Paweł Mills i siedemnastu finansistów
am erykaństoch^ch wylgwy n e ^  jako rezultat ośm 
dni trwającego potopu, zniszczyły^ zupełnie zasie
wy i p o c h ło n ę ły  wielką ilość domow mieszkalnych 
w Pekinie i okolicy.

Eresika polityczna.
K o r e s p n o d e n t  nasz w Paryżu tow. Hie- 

ronimko złożył w imieniu P. P. S. zarządo
wi francuskiej partji socjalistycznej kon- 
delencje z powodu śmierci tow, Juljusza 
Guesde’a, ** * , .

Donoszą nam z Paryża, że posei i re 
daktor „Populaire‘a" tow. Leon Blum przy- 
jedzie we wrześniu do W arszawy.

N O W t  RZĄD.
Nowy prem jer, prof. Nowak przybył 

wczoraj rano do prezydjum  Rady Mini
strów i złożył wizytę ustępującemu prezy
dentowi, p. Śliwińskiemu, poczem odbył na
radę z dyr. dep. Studzińskim. Następnie 
p. Nowak udał się do min. oświaty, aby 
objąć tam urzędowanie.

Ustępującego p. Śliwińskiego serdecz
nie żegnali najpierw  wszyscy ministrowie, 
którzy w tym celu przybyli do gmachu pre
zydjum, a następnie urzędnicy prezydjum, 
w których imieniu przemawiał dyr. Lecho
wicz.

Po południu p. Śliwiński oficjalnie zło
żył urzędowanie w  ręce p. Nowaka. Dziś 
w południe ma się odbyć pierwsze posie
dzenie nowej Rady Ministrów pod prze
wodnictwem prof. Nowaka. Na posiedze
niu tem omawiana będzie treść expose, któ
re p. Nowak wygłosi na czwartkowem po
siedzeniu sejmowem. Dziś również nowy 
Rząd w pełnym składzie ma się przedsta
wić Naczelnikowi Państwa.

Kłuła mieszczański, który nie ma od

wagi stanąć do wyborów samodzielnie i my
śli o porozumieniu wyborczem z p. Skul
skim, pod wpływem tego ostatniego podob
no ma zamiar odmówić swego poparcia 
Rządowi p. Nowaka.

PRZYGOTOWANIA DO WYBORÓW.
W związku z listopadowymi wyborami do ciał 

ustawodawczych odbyła się dn. 31 lipca pod prze
wodnictwem ministra Kamieńskiego konferencja 
dyrektorów departamentów ministerjum spraw we
wnętrznych w sprawie technicznej strony akcji 
wyborczej. Postanowiono odfcyć zjazd wojewodów 
dnia 8 sierpnia oraz polecono wojewodom zwełaó 
zjazd starostów w każdem województwie w mię
dzyczasie od 10 do 15 sierpnia, jak również zarzą
dzono przygotowanie podziału okręgów wyborczych 
na obwody głosowania. Przed zjazdem wojewodów 
odbędzie się jeszcze konferencja odnośnych refe
rentów min. spraw wewn. i min. sprawiedliwości.

SZYKANY REPATRJACYJNE.
Ukraińska delegacja repatriacyjna prowadzi 

ostatnio z delegacją polską zawziętą walkę, utrud
niając delegacji polskiej na każdym kroku jej dzia
łalność. Mimo odejścia z Ukrainy 13 eszelonów z 
repatrjantami i wbrew postanowieniu układu o re- 
patrjacji, w którym zastrzeżone jest, że przrdę- 
wszystkiem zostaną wysłani zakładnicy — delega
cja rosyjska wciąż jeszcze wstrzymuje wyjazd k:I- 
ku zasłużonych działaczy trzymanych w więzieniu 
jako zakładników. Wobec smutnego losu wiciu za
kładników w więzieniach bolszewickich, wobec 
licznych wypadków bezprawnego rozstrzeliwania 
ich przez członków czrezwyczajki — delegacja 
polska, stając w obronie losu powierzonych sobie 
ludzi — zaznaczyła energicznie, iż wyjazd eszelo- 
nu zawizuje wówczas, gdy do niego zostaną włą
czeni bezprawnie zatrzymywani dotąd zakładnicy.

Zamiast zadośćuczynić postanowieniom trakta
tu i wymaganiom humanitamości urzędnicy i człon
kowie delegacji ukraińskiej wyzyskują wytworzoną 
sytuację, podjudzając repatrjantów przeciwko Pol
sce i zwalając całą winę za rozpaczliwą sytuację 
repatrjantów na delegację polską. Chcąc umyślnie 
powiększyć jeszcze chaos i uczynić położenie repa
triantów bardziej rozpaczliwego, bolszewicy wyrzu
cają repatrjantów z punktów ewakuacyjnych, w 
których otrzymywali oni nocleg i strawę, aż do o- 
dejścia pociągu. Protesty i zażalenia delegacji eol
skiej nie odnoszą skutku. (A. W.).

S/M-*****

Z kazań wyborczych
Masz iię modlić robotniku,
,* pr(< cu ać ponad siły,
Słuchać księży, siuch 'ć  panów —
Od kolebki — do mogiły.

Bez sarkania znoś swą dolę,
Nie pożądaj dobrobytu, —
Jeśli nie chcesz wiecznie w  piekle 
Smarzyć się wśród jęków, zgrzytu.

Nie pożądaj dla ogółu 
Jakichś nowych dróg istnienia — 
Niedostatek znoś cierpliwie.
Bo do Nieba — przez cierpienia.

Oświata to wym ysł czarci;
Pisma tylko „narodowe"
Czytuj, bracie, bo tam znajdziesz 
Zaspokojenie „duchowe".

Nie zapomnij o skarbonce;
Księdzu dobrze płacić trzeba 
(Gospodynie — potrzebują...) —
Za to pójdziesz wprost do Nieba.

Polityka rzecz nie twoja ,
Nie obejmiesz je j  swą głową,
Rzuć więc, bracie, przy wyborach 
Głos na listę „narodową".

Trzeba bowiem, by rządzili 
Polską chade- i ende-cy.
Gdy postąpisz tak, to spadną...
(Głos:) ...Zdrowe cięgi na twe plecy!...

A. P.

Z prowincu.
Solec,

(Korespondencja własna).

Zarząd uzdrowiska, który prawie me zwraca 
uwagi na bardzo prymitywny stan urządzeń łazien
kowych, cały swój wysiłek skierował ku agitacji w 
duchu narodowo - demokratycznym.

W dniu 26 lipca sprowadzono do Solca słyn
nego w całym kraju pana Jaxę Chamca — żydo- 
żercę i propagatora „zoologicznego” antysemityz
mu. W 1 IĄ- godzinnym odczycie „zasłużony dla 
kraju prelegent uświadamiał kuracjuszom grozę 
żydowskiego niebezpieczeństwa. Pod koniec prze
mówienia p. Chamiec zapomniał o istnieniu Żydów 
i odkrywając właściwy cel swojej wizyty, przed
stawił rezolucję, wyrażającą Yotum zaufania Kor
fantemu. Zgromadzeni paskarze i księża z gorącem 
zadowoleniem przyjęli taką uchwałę, którą mogli 
zamanifestować swją miłość i uwielbienie dla ob
rońcy ich interesów.

Mimo, że zebranych było tylko około 200 osób, 
rezolucja głosiła, że 3.000 osób było na sali. Wi
docznie Pan Bóg endecki robi takie cuda, bo cały 
Solec zaledwie ma przy największym napływie go
ści razem ze stałymi mieszkańcami, 2.000 ludności. 
Tak to fabrykują Chamcy i imri kompanioni en
deccy podobne rezolucje, wyrażające opinję „ca
ł e j "  Polski. Zarząd Solca karmi k u r a c ju s z ó w  „Gło
sem Lubelskim,, „Kurjerem Łódzkim", „Dzienni-
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kiem Potnańskim", „Kurjcrem W arszawskłn»“, o* 
raz innemi pismami reakcyjnenri i pilnie baczy, by 
jakaś uieprafwomyśhta gazeta nie została przemy- 
oena do tego sanktnarjtim endecko - chadeckiego.

„Patrjotyczny" Zarząd z całą perfidią nato
miast wyzyskuje wszystkich pracowników, naprz.: 
robotnikowi przy wannach płacą 2 tysiące marek 
miesięcznie, przy studni 400 mk. dziennie. Na oo 
to ma starczyć, jeżeli font chieba kosztuje 100 mk. 
Nic dziwnego też, że tysiące łodzi z tych stron 
emigruje do Prus, Ameryki, ratując się od głodo
wej śmierci w  swoim ojczystym kraju.

i  K.

Suwałki,
(Korespondencja wiosna).

Dnia 25 fipca ukazały się w  Suwałkach plaka
ty wzywające stolarzy, murarzy, cieśli i t. p. na 
zebranie do lokalu Związku Chrześcijańskiego, w  
celu zorganizowania Chrześcijańskiego Zw. zaw. 
budowlanego. Do zebranych przemówił znany ob
rońca buriziazji ks. Skarżyński, który od szeregu 
lat przeznaczony został do siania nienawiści wśród 
jjnoletarjatu.

Przebiegły klecha za najważniejszy cel nowej 
organizacji uznał walkę przeciwko przejezdnym 
rob. budowlanym. O wyzysku miejscowych przed
siębiorców księżułek prawie mc nie wspomniał. Na
stępnie zabrał głos jeden z miejscowych tow., 
zwracając uwagę na- to, że celem agitacji chade
ków jest rozbicie rob. budowlanych, zorganizowa
nych w jednolity klasowy Związek zawodowy, na 
poszczegofee zwalczające się. grupki. Drugi mówca 
wyjaśnił właściwą istotę działalności Zw. Chrze
ścijańskich, opierając się na faktach z akcji Ch.-D. 
w Sejmie, oraz w  całym kraju. Nie mogąc ode
przeć postawionych zarzutów, ksiądz zaczął rzucać 
kłamliwe oszczerstwa na socjalistów i wynosić pod 
niebiosy chadeków, którzy frazesami miłości chrze
ścijańskiej mają zbawić robotnika od nędzy i gło
du. Do dalszej dyskusji ks. Skarżyński nie dopu
ścił, zamykając zebranie. Oburzeni zebrani odpo
wiedzieli na to śpiewem „Czerwonego Sztandaru", 

Ta nauczka powinna agitatora w sutannie 
przekonąć, że miejsce jego jest w  kościele, a nie 
w  szeregach obrońców btrrżuazjŁ

We wtorek, d. 1 sierpnia, odbyła się 
warszawska konferencja międzydzielnico- 
wa z udziałem mężów zaufania z fabryk. 
Na porządku dziennym została postawio
na sprawa przygotowania finansowego wy
borów do Sejmu przez warszawskie orga
nizacje robotnicze. Po ożywionej dyskusji, 
w której moKvcy stwierdzali dałeko idące 
przygotowania ze strony burżuazji do wy
borów sejmowych, gromadzenie olbrzy
mich środków na wybory ze strony szlach
ty pod hasłem obalenia reformy rolnej, o- 
raz przez fabrykantów pod hasłem obale
nia 8-godzinnego dnia roboczego — jedno
myślnie została uchwalona następująca re
zolucja:

Robotnicy miasta Warszawy!
Burżuazja gromadzi miljony na wybo

ry. Związki kapitalistów uchwalają setki 
miljonów na przeprowadzenie swoich kan
dydatów do Sejmu, Reakcja ściąga dolary 
7. Ameryki, by zwyciężyć przy wyborach 
do Sejmu.

Zwycięstwo reakcji to obalenie ośmio
godzinnego dnia roboczego — to obalenie 
ubezpieczeń społecznych. To repTesje poli
tyczne podczas walki ekonomicznej.

Zwycięstwo reakcji — to więzienia i 
kule dla ruchu robotniczego.

Kto nie chce reakcyjnego Sejmu, reak

cyjnego rządu, ten musi pomóc Polskiej 
Partji Socjalistycznej do przeprowadzenia 
zwycięskich wyborów.

Robotnicy! Wybory będą 5 listopada.
Bez wielkiego robotniczego funduszu 

wyborczego — burżuazja nas zwycięży.
* Warszawska konferencja dzielnicowa 

uchwala zwrócić się do wszystkich robot
ników i pracowników miasta Warszawy, 
by każdy złożył na fundusz wyborczy 300 

I (trzysta) marek.
Robotnicy! Towarzysze! Spełnijmy 

swój obowiązek. Warszawska konferencja 
międzydzielnicowa zwraca się do klaso
wych związków zawodowych, do wszyst
kich organizacji robotniczych m. Warsza
wy o poparcie w  walce z reakcją, podczas 
wyberów.

Podatek wyborczy należy wpłacać na 
specjalne bloczki z pieczątką: „Na fundusz 
wyborczy P. P. S.“ oraz z podpisem A. 
Szczypiorski. Bloczki wydaje i zebrane su
my przyjmuje biuro W. 0 . K. R., Aleje Je- 
rołimskie nr. 6, od godz. 10 — 1 i od 5 — 1.

Niech żyją zwycięskie wybory do Sej
mu!

Precz z reakcją!
Niech żyje socjalizm!

Warszawska Konferencja 
Międzydzielnicowa.

Strajk generalny we Włoszech.
PRZEBIEG STRAJKU.

Rzym, 1 sierpnia. (P. A. T.). Wied. B. 
K. — Dzisiaj wybuchł w całych Włoszech 
strajk generalny, który dotąd ma przebieg 
spokojny. W Rzymie nie kursują tramwa
je, dzienniki nie wyszły, na ulicach widać 
silne patrole wojskowe. Na murach miasta 
porczlepiano obwieszczenia prefektury, za
braniające zgromadzeń, ruchu samocho
dów i sprzedaży benzyny do samochodów. 
Komunikacja kolejowa utrzymywana jest 
tylko częściowo. Mobilizacja faszystów od
bywa się spokojnie.

Rzym, 1 sierpnia. (P. A. T.). Stefani. 
Proklamowany na dzisiaj strajk wybuchł 
tylko częściowo. Ruch kolejowy i tramwa
jowy utrzymywany jest w mniejszych roz
miarach przy pomocy sił ochotniczych. We 
Florencji nie ogłoszono strajku. W  Pizie, 
Bclonji, Turynie, Wenecji i Neapolu więk
szość robotników do strajku się nie przy
łączyła.

UCHWAŁA STRAJKOWA.
Rzym, 1 sierpnia. (P. A. T.). Havas.—  

Wydania specjalne dzienników przynoszą 
następujące szczegóły co do sytuacji prze- 
sileniowej. Pomimo ogłoszenia rozkazu 
rozpoczęcia strajku, wczoraj rano w dzien
niku ,,Lavoro“, organie socjalistów genueń
skich, decyzja przerwania pracy zapadła 
dopiero wieczorem na posiedzeniu komite
tu centralnego Związku Pracy. Komitet ten 
łączy w sobie przedstawicieli wszystkich 
organizacji pracy. Posiedzenie trwało od g. 
17 do 20 i pół. Komitet centralny przeka
zał. w tym wypadku, swoje atrybucje ko
mitetowi specjalnemu. Uchwała o rozpo
częciu strajku zapadła większością jedne

go głosu. Spodziewają się, iż strajk ten nie 
potrwa dłużej, jak dwie doby. Dzienniki 
prawdopodobnie przestaną wychodzić. 
Podczas, kiedy w Rzymie obradowano je
szcze nad sprawą ogłoszenia strajku, roz
począł się on już w' okręgu genueńskim na 
skutek wcześniejszego ogłoszenia rozkazu 
strajkowania w dzienniku „LavoroT. U- 
trzymuje się przekonanie, iż to żywioły 
krańcowe różnych organizacji proletariac
kich spowodowały strajk. Rząd niezwłocz
nie wydał zarządzenia, zabraniające ze
brań i skupień. Władze zajęte są przede- 
wszystkiem zapewnieniem funkcjonowania 
instytucji użyteczności publicznej, a w 
pierwszym rzędzie oświetlenia i kolei.

SYTUACJA GABINETOWA NIEWYJA
ŚNIONA.

Rzym, 1 sierpnia. (PAT). Ponowną od
mowę Orlanda spowodowało stanowisko so
cjalistów, którzy stanowczo odrzucili jego 
propozycję, aby do gabinetu wszedł jeden 
przedstawiciel faszystów oraz jeden z so
cjalistów, a mianowicie: poseł genueński 
Canepa. Socjaliści obstają przy utworzeniu 
gabinetu centrowego o zabarwieniu lewem, 
jednak bez przedstawicieli prawicy i lewi
cy. Napotkawszy na opór, poparty zapowie
dzią strajku powszedniego, Orlando ustą
pił. Wskutek eliminacji, pozostali jako mo
żliwi kandydaci na stanowisko premjera de 
Nicola i Facta.

Rzym, 1 sierpnia. (PAT). (Havas). 
Król przyjął na posłuchaniu Tiitoniego. 
Facta czyni dalsze zabiegi i o ich wyniku 
powiadomi króla wieczorem.

GRECY SIĘ W AHAJĄ.
Eilwese, 1 sierpnia (P. A. T.). Radio. 

Specjalny sprawozdawca „Berliner Tage- 
blatt" donosi z Adrjanopola, że rząd grec
ki odroczył ponownie wykonanie decyzji 
rady ministrów w sprawie akcji wojskowej 
na Konstantynopol, Angielski generał Har- 
dington ma odbyć w tej sprawie naradę z 
greckim generałem Hadjanestisem.

SIŁY ALJANCKIE.
Wiedeń, 1 sierpnia (P. A. T.). Jak 

donosi „Neue Freie Presse", wojska angiel
skie w Konstantynopolu liczą 5,000 żołnie
rzy, wojska francuskie — 6,000, włoskie—  
2,000. Od pewnego czasu odbywa się w 
Tracji przegrupowywanie 4 dywizji grec
kich.

SPRZYMIERZENI A  WOJNA.
Londyn, 1 sierpnia. (P. A. T.). Havas. — W 

związlcu z wiadomościami pńłurzędowemi, głoszą- 
ccmi, iż istnieje najzupełniejsze porozumienie mię
dzy Francją a Angłją w  sprawie polityki w sto
sunku do Grecji, koła miarodajne wyrażają zda
nie, iż nie osiągnięto żadnego nowego porozumie
nia, bowiem nie było to wcale potrzebne. Układ 
między Anglją, Francją i Włochami zawarty był w  
marcu, i sfery londyńskie nie posiadają żadnych 
wskazówek, by którykolwiek z wymienionych kra
jów chciał się w jakikolwiek sposób uchylić od te
go układu. W każdymbądź razie możliwe jest, iż 
niezależnie od polityki wymienionych trzecn państw 
w stosunku do walczących, przedstawiciele sił 
morskich i wojskowych państw sprzymierzonych 
w Konstantynopolu mogli zawrzeć umowę, doty
czącą środków zapobiegawczych, który :h wprowa
dzenie okazałoby się konieczne, jak n>p. wystanie 
eskadry lotnej wojennej na wody tureckie. Mocar
stwa sprzymierzone otrzymały zapewnienie Grecji, 
iż państwo to nic ma bynajmniej zamiaru wysyła
nia oddziałów swoich do Konstantynopola, dopóki 
miasto to jest zajęte przez siły  sprzymierzone. Jak 
defąd, niema przyczyn de wątpliwości, ?ż zobowią
zanie to będzie  dotrzymana,

NOTA TURECKA DO SPRZYMIERZO
NYCH.

Konstantynopol, 1 sierpnia (P. A. T.). 
Wied. B. K. Minister spraw zagranicznych 
wręczył dowódcy wojsk międzysojuszni
czych notę z dokładnym wykazem sił grec
kich, przygotowanych dc operacji wojen
nych. Według informacji tureckich, siły 
greckie mają wynosić 30 000 ludzi. Nota 
zwraca uwagę na te przygotowania i doma
ga się, bv rządy koalicyjne poczyniły wszel
kie zarządzenia, celem przeszkodzenia e- 
wentualnemu naruszę mu neutralności Kon

stantynopola. poręczonej przez państwa 
koalicyjne.

ZARZĄDZENIA SPRZYMIERZONYCH.
Londyn, 1 sierpnia (P. A. T.). Gene

rał Hardington i wysocy komisarze francu
ski i włoski w Konstantynopolu, działając 
w myśl instrukcji swych rządów, przedsię
wzięli środki niezbędne, by zapobiedz 
wszelkim ewentualnościom, związanym z 
zamiarem Grecji owładnięcia Konstanty
nopolem. Oddziały międzysojusznicze, któ
rych liczebność przekracza 11,000 żołnie
rzy, utrzymywane są w pogotowiu wojen- 
nem. Rząd francuski miał nalegać na to, 
by eskadra angielska w liczbie 30 statków 
wojennych, w razie potrzeby, przyszła rów
nież z pomocą. Depesza Reutera z Malty 
donosi, iż trzecia eskadra lekkich krążow
ników angielskich, pod dowództwem admi
rała Reginaida Tyrwhitta, po zaaprowido- 
waniu się na Malcie, wyruszyła do Kon
stantynopola, dokąd pierwotnie miała przy
być dopiero w dniu 14 sierpnia. Wkrótce 
w porcie Konstantynopola ma się skoncen
trować cała angielska flota morza Śród
ziemnego.
ZAPEWNIENIE WŁADZ MIĘDZYSO

JUSZNICZYCH.
Konstantynopol, 1 sierpnia (P. A. T.). 

Havas. Na skutek kroków, poczynionych 
wobec władz międzysojuszniczych, Wyso
ka Porta otrzymała formalne zapewnienie, 
dotyczące neutralności okupowanego tery
torium.
POSIEDZENIE GRECKIEJ RADY MINI

STRÓW.
Bordeaux, 1 sierpnia. (PAT). (PR). Z 

Aten donoszą: Przedstawiciele Francji, An- 
! glji i Włoch wręczyli ministrowi spraw za- 
1 granicznych odpowiedź dla rządu gredrie- 
1 go, dotyczącą ewentualnego zajęcia Kon

stantynopola. Po otrzymaniu tej odpowie
dzi zebrała się rada ministrów pod przewo
dnictwem króla.

— Na Downing Street panowało onegdsj prze
konanie, że akcja wojenna Greków przeciw Kon
stantynopolowi przedstawia małe prawdopodobień
stwo.

—  Eskadra krążowników pod dowództwem 
kontradmirała Tynvhrtt’a, stojąca w pobliżu Sar- 
dynji, po połączeniu się z drugą eskadrą, wiozącą 
pułk wojsk angielskich, stacjonowanych na Malcie, 
wyruszyła w kierunku Konstantynopola.

—  Ostatni pułk wojsk angielskich, stacjono
wanych na Malcie, otrzymał rozkaz przygotowania 
się do

Francja a sprawa odszkodowań.
Możliwość zastosowania sankcji.

Wojna grecko-turecka.
KOMUNIKAT RZĄDU ANGORSKIEGO.

Paryż, 1 sierpnia (P. A, T.). * Komu
nikat oficjalny rządu Angory donosi o pod
jęciu kroków nieprzyjacielskich na froncie 
grecko - turćckira.

STARCIE POD CZATALDŻĄ.
Wiedeń, 1 sierpnia (P. A. T.). „Neues 

Wiener Tageblatt" donosi za ,.Times‘em“, 
że między oddziałami greckimj i tureckimi 
nastąpiło starcie w okolicy Czaląlaży. Wia
domość o posuwaniu się Greków wywołała 
wielkie zaniepokojenie wśród ludności, któ

ra opuszcza wybrzeże europejskie i przeno
si się na stronę azjatycką.
POŁOŻENIE M©ŻF SIĘ STAĆ GROŹ- 

NEM.
Konstantynopol, 1 sierpnia (P. A. T.). 

Generał Townshend odjechał z Angory do 
Londynu. Oświadczył on, iż jego zdaniem 
pokój dałby się niezwłocznie osiągnąć, gdy
by Grecy wycofali swe wojska z Azji 
Mniejszej. Gdyby jednak usiłowania za
warcia obecnie pokoju zawiodły, sytuacja, 
zdaniem generała, stać się może groźną.

NOTA NIEMIECKA.
Berlin, 1 sierpnia (P. A. T.). Dziś o- 

pubhkowano tutaj tekst noty niemieckiej 
.w odpowiedzi na notę francuską z dnia 26 
lipca. Odpowiedź podnosi, że nota nie
miecka z dnia 15 lipca nie została wysłana 
tylke do Francji, ale i d<J innych intereso
wanych rządów i że z tego powodu rząd 
niemiecki będzie mógł powziąć decyzję, co 
do swego dalszego stanowiska, dopiero gdy 
się w tej sprawie oświadczą pozostałe rzą
dy (w międzyczasie, jak wiadomo, nade
szły odpowiedzi Anglji i Belgji). Nota ta 
wskazuje również, że spłaty, które Niemcy 
mają dokonać, na zasadzie postępowania 
wyrównawczego oraz artykułu 297 lit. e. 
Traktatu Wersalskiego, ostatecznie będą 
mogły być oszacowane tylko na tych sa
mych zasadach, na jakich oszacowano spła
ty reparacyjne i że z tego powodu jest ilu- 
zcrycznem przypuszczać, iż spłata wyrów
nawcza w wysokości 40 miljonów marek w 
złocie miesięcznie będzie mogła dojść do 
skutku, ponieważ gospodarstwo niemieckie 
nie wytrzymałoby utraty 40 miljonów ma
rek w złocie miesięcznie na spłaty repara
cyjne. W dalszym ciągu podkreśla nota, 
że po wpłynięciu noty francuskiej, nastą
piła nowa zniżka waluty niemieckiej, któ
ra obecnie osiągnęła wartość 1/16© części 
swej wartości przedwojennej. W końcu 
neta oświadcza w związku z ultymatyw- 
ńym tonem notv francuskiej, że polityka 
gróźb nie odniesie dodatniego skutku, a 
działać będzie tylko niszcząco.

STANOWCZY LIST POINCARE’GO.
Paryż, 1 sierpnia (P. A. T.). Havas. 

List, przesłany przez prezydenta Poinca-

rć‘go ambasadorowi niemieckiemu w Pary
żu, dr. Mayerowi, brzmi w streszczeniu, jak 
następuje- Omawiając ostatnie żądanie 
Niemiec, dotyczące zmniejszenia z 2 mil
ionów do 500,000 ft. szterlingów rat mie
sięcznych. jakie Niemcy mają wypłacić, 
prezydent Poincare pisze żądanie, prze
słane mi przez Waszą Ekscelencję, napro
wadziło mnie na myśl, że Niemcy nie mają 
zamiaru zapłacić sumy 2 miljonów ft. szter
lingów. W razie tej ewentualności obmy
śliłem szereg zarządzeń. Jeżeli rząd nie
miecki w terminie właściwym nie da zape
wnień, których z naciskiem domagam się od 
Waszej Ekscelencji, wówczas dojdę do 
konkluzji, iż moje przypuszczenia są traf
ne, a w tym wypadku zarządzenia, o któ
rych wyżej mowa, będą wprowadzone w 
życie automatycznie i niezwłocznie.

SPODZIEWANE ZASTOSOWANIE
SANKCJI.

Berlin, 1 sierpnia (PAT). Według 
,,Achtuhrabendblatt“ w berlińskich kołach 
politycznych panuje pogląd, iż sytuacja, 
wytworzona przez ostatnią notę francuską, 
jest bardzo poważna. Rząd francuski za- 
mierzą bez zapytania sojuszników przed
sięwziąć specjalne zarządzenia przeciwko 
Niemcom. Należy się bezwzględnie liczyć 
z francuskiemi sankcjami.

Berlin, 1 sierpnia (A. W’.). Według 
niesprawdzonych wiadomości, podawanych 
przez prasę niemiecką z Londynu krążą w 
Berlinie uporczywe pogłoski, że rząd fran
cuski przygotowuje akcję wojsk francu
skich w kierunku na zagłębie Ruhry. Ko
mendę nad temi wojskami ma objąć podob
no generał Niessel.

Spotkanie londyńskie — 7-go,
OGRANICZONY ZAKRES OBRAD. 

Londyn, 21 lipca. (P. A. T.). Havas. —  
Lloyd George przesłał Poincare'mu odpo
wiedź na ostatnią jego notę w sprawie 
spotkania londyńskiego. Premjer angielski, 
pragnąc przyśpieszyć dzień spotkania, pro
ponuje dzień 7 b. m., z tem, aby temat na
rad ograniczony został wyłącznie do kwe- 
stji odszkodowań.

Zapewniają, że Włochy i Bełgja zo
staną zaproszone do wysłania swych 
przedstawicieli na konferencję londyńską. 
SPOTKANIE — WSTĘPEM DO SZER

SZEJ KONFERENCJI 
Londyn, 1 sierpnia. (P. A. T.). Havas. 

— Sfery miarodajne zapewniają, że jedy

nie kwestja odszkodowań będzie przedmio
tem narad londyńskich w dniu 7 b. m., któ
re stanowić będą li tylko wstęp do następ
nej konferencji o znacznie rozszerzonym 
programie.

NARADY PRZĘDZJAZDOWE.
Londyn, 1 sierpnia. (P. A. T.). Reuter. 

— Lord Balfour odbył wczoraj, po rozmo
wie z francuskim ambasadorem, konferen
cję z Lloyd Georgem w sprawie planowa
nej konferencji londyńskiej. Utrzymuje się 
pogląd, iż prawdopodobnie zwołana będzie 
Rada Najwyższa dla rozpatrzenia sprawy 
reparacji i sprawy długów miedz vkoalicvi- 
nych.
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Ogłoszenie.
Magistrat m. st. W arszawy podaje do publicznej w iadom ości, że na zasadzie upoważnienia  

*adv Miejskiej z d. 23 stycznia 1922 r. Komisja Finansowo-Budżetowa Rady uchwalą z d. 11 lipca 
1922 r postanowiła pobierać od 1 lipca r. b. po Mk. 6 0 . -  za 1 metr sześcienny wody z wodociągów
miejskich z doliczeniem  40% tytułem opłaty kanałowej. unmaierie

Równocześnie, na zasadzie tejże uchwały, zostają podwyższone o 2*% opłaty za wynajęcie
I za sprawdzanie wodomiarów.

PROGRAM ZJAZDU.
Paryż, 1 sierpnia (P. A. T.). Dzisiej

szy „Petit Parisien" pisze: Jak to prze
widywaliśmy, argumenty rządu francuskie
go skłoniły rząd angielski do ustalenia na 
dzień 7 sierpnia zjazdu przedstawicieli mo
carstw sprzymierzonych w Londynie. Zjazd 
ten będzie poświęcony wyłącznie sprawie 
odszkodowań, specjalnie zaś kwestji mo
ratorium, żądanego przez Niemcy. Tym
czasem, komitet gwarancyjny ukończył 
pierwszą część swego sprawozdania, którą 
bez zwłoki doręczył komisji odszkodowań. 
Jest to rozumowane exposć różnych zarzą
dzeń, odnoszących się do organizacji kon
troli nad finansami niemieckiemi. W dru
giej części tegoż raportu komitet gwaran
cyjny wy łuszczy program, proponowany 
przez siebie, mający na celu uzdrowienie 
finansów niemieckich i spowodowanie no
wego ograniczenia wydatków. Druga część 
sprawozdania nie będzie zakończona wcze
śniej, jak w końcu tygodnia. Wobec sta
łego i coraz szybszego spadku marki nie
mieckiej, byłoby rzeczą bezcelową żądanie 
w danym momencie spłat ze strony Nie
miec. Byłoby to równoznaczne z czerpa
niem wodv z dzbanka bez dna. Tymcza
sem upadek finansowy Niemiec pociąga za 
sobą zdwojenie rygoru w dziedzinie kon
troli. Jest to teza, którą jednomyślnie po
prze opinia francuska.

KWEST JA  WSCHODU.
Londyn, 1 sierpnia. (PAT). (Havas). 

Rząd angielski wystąpił z propzycją, by w 
czasie narad londyńskich były poruszone 
tylko sprawy odszkodowań i kwest je z nich 
Wypływające. W kołach dobrze poinformo
wanych panuje przekonanie, iż zagadnienie 
Wschodu i Tangeru odłożone będą do daty 
późniejszej. Utrzymuje się przekonanie, iż 
sprawa odszkodowań, moratorjum i długów 
międzysojuszniczych wypełni program ob- 

, rad, o ile prezydent Poincare przyjmie za- 
, proszenie. Spotkanie jego z Lloyd Georgem 

“ęózie niejako wstępem do nowego zjazdu 
0 znacznie rozleglejszej sferze obrad.

i n im  M ii
\  sierpnia, (A. W.) „Times" po- 

i <_ rząd angielski wystosował jedno- 
irzmiącą notę do wszystkich państw koali

cyjnych i Stanów Zjednoczonych w sprawie 
długów wojennych koalicji. Rząd angielski
n Z  S i  ° lf^ adcza' żc zobowiązania Państw europejskich wobec Anglji sąściśle
Ameryce “  UgÓW ^ n n y c h  w

MM R O T  i Biwaria
s t a n o w is k o  p a ń s t w  z w ia z k d  

w y c h . A U -
Monachjum. 1 sierpnia (P. A .'T .). Ha- 

Prezydent Badenji przybył tu i odbył 
dłujJą konferencję z premjerem bawarskim 
br. Lerchenfeldem. „Achtuhr Abendblatt" 
Pierdzi, i i  istnieje związek między tą wi- 
2Ytą, a zjazdem w Bruchsalu, na którym 
Prezydenci Wirtembcrgji, Badenji i Hessji 
Prnali stanowisko Rzeszy w jej konflikcie 
2 Bawar ją.

b a w a r j a  a  s p r a w a  u s t ą w y  o
OCHRONIE REPUBLIKI.

P Monaehjum, 1 sierpnia (P- A. T.). Wolff, 
yezydent ministrów bawarskich hr. Ler- 
cbenield ma przedłożyć we wtorek radzie 
Ministrów swe propozycje w sprawie usta
ny o ochronie rzeczypospolitej. Wynik tej 
ńarady zadecyduje, kiedy prezydent mini
strów rozojcznie rokowania ze stronnic
twami co do ostatecznej redakcji odpowie
dzi bawarskiej.
BAWARJA WOBEC NOTY RZESZY.

Eilwese, 1 sierpnia (P, A. T.). Radio.
* awarska Rada Gabinetowa ułożv dzisiaj 
^kst odpowiedzi na notę rządu Rzeszy.

h z M A  setjahsloi siraiiiisS
Berlin, 1 sierpnia. (PAT). „Vorwarts", 

wsząc o stanowisku, jakie zajmą berlińscy 
s°cjalxści w sprawie wspólnoty pracy, wy- 
r&ża nadzieję, iż uda się doprowadzić do 
Ponownego organizacyjnego połączenia po
między socjalistami większości a socjalista
mi niezależnymi, przyczem kategorycznie 
zastrzega się przeciwko jakiejkolwiek 
v,’żpćłpracy z komunistami.

t a m  TEwsłMie
Kt o  p o n o s i  o d p o w ie d z ia l n o ś ć

ZA WOJNĘ.
P a r y ż  t  sierpnia (P. A. T.). Havas. 

Agencja Havasa ogłasza tekst szeregu de

pesz rządu niemieckiego, datujących z lip
ca 1914 r. Dwie pierwsze depesze były 
wystosowane do niemieckich stacji radjote- 
legraficznvch w przededniu powrotu Poin- 
care’go z nodróży do Rosji. Treść pierw
szej z tych depesz jest następująca: „Pre
zydent republiki francuskiej powraca ju
tro. Spowodować środki zaburzenia w ko
munikacji radiotelegraficznej międzv wie
żą Eifla a okrętem prezydenta. Przedsię
wziąć niezoędne środki ostrożności . De
pesza z dnia następnego brzmi: „Unieważ
nić drugie zdanie wczorajszej depeszy. Od
tąd tekst wspomnianych radio telegramów 
winien być zupełnie powikłany". Trzecia 
depesza z dnia 25 lipca głosi: „Wymasze- 
rować dziś w południe".

f\mm s e w ; ®
w !B nw is i

STANOWISKO ESTONJI.
Rewel, 1 stertpnia. (A. W .). Piania eatouWlc-e 

ąpmieaznzBJią tekst noty rządu «stofcido.go, wysia
nej w  odpowiedzi n a  notę ra%du sowioolciegjo w 
sprawi© potwisaedinieęjo zm uiejsaem a zbrojeń na 
Wacho/Jzie. Brzm i ona;

„'Pirtsyiąwszy za podstawę sw ej polityki pokój 
i  stosumki! przjjjlacLejtełcie z  sąsiadam i, naąid esitoóstei 
w'iifca propozycję rządu rosyjskiego w  spraiwie zwo
łania przedstawiietełi Rosji i ipańBfiwi Bafi.yicik.c4i w 
oeLu rozpafrizeioia kw eatji redukcji asTnjL (Rząd ©- 
stońśiki widzi w  te j propozycji krefk iniaprtóid d ę  u- 
stefenia pcftdojju rw E urop ie  Wactadnćoij, temlbaav 
dkiej, że (Rosja podlm iśla sw e p rsp  ulemie ustalenia 
JtaizyjaróiPkidi stosunków ze sw ym i m jtt 'to y im 'i 
sąsiadam i. Pciwinin© to  m iędzy inuełni wyrazić się 
w  zaiatw leniu  'wiszelłócfa siiepoim uiiiicii n a  dUodzo 
pokofctwej. Rząd RepuSbliiikA n ie  roaptaitirywul m eryto- 
rycKMi© wszystkich. kwiesttji, 'Wysuniętych przez ko
m isarza do sp raw  zagii'aniomych w  jego nocie. Dla 
r?,ądiu naszego odo <jest dość jaśnie, ozy m etoda roz
b rojenia proporcjonalnego jest w  auipeBiności sp ra 
w iedliw a i celowa, a le m a madai-ęję, żo w e ivrtszyst- 
kiefa pcmuBzxxnych kwetetijecfa d a  s ię  osiągnąć (pomath. 
m ionie ioaacze proed ikwfereUcją. co jest saaegóS- 
oi© pożądame. Jeżeli zaś będzio to  nietoozl'iwe, to 
m am nadzieję, i© poro.uimśienlie da s ię  osiągnąć na 
sam ej konletreoicji. Go się  tyczy posEcaególniyth 
lcwestji, byłbym wdmęcsny, jeśBby pani wtskaaal mi 
b’! iżsao sBCECigóły swych projektów  ©raz zapropono
w ał mtóiejsce zwołani* konferencji". (—) A. P!id|p, 
m taiator sp raw  zagr. Rop, EatońsikiieJ.

i i ! 9 S l i  D U H  L illy
Koumo, 1 sierpnia. (A. W.). Jak  dono

si prasa litewska, alit, dotyczący uznania 
Litwy de jure został wręczony przedstawi
cielowi Litwy Kow. w Paryżu dnia 15 lipca 
r. b. Prasa nie zamieszcza aktu in exlenso, 
wspomina tylko, że akt zawiera ustęp, wska
zujący na konieczność dotrzymania przez 
Litwę postanowień Traktatu Wersalskiego, 
dotyczących umiędzynarodowienia żeglugi 
na Niemnie aż do Grodna. Końcowy ustęp 
aktu brzmi: .„Pod warunkiem wypełnienia 
powyższych postanowień, niniejszem uzna
jemy prawnie rząd Litwy". Akt nosi podpi
sy prezydenta ministrów francuskich p. 
Poincare, oraz posłów: angielskiego, wło
skiego i japońskiego przy rządzie francu
skim.

Opinja litewska jest poważnie zaniepo
kojona żądaniem umiędzynarodowienia Nie
mna, które stanowi warunek uznania Litwy.

Litwini v  p ili?  n :u tn i:ym
W i l n 1 siflutpLnia. (A. W .). <Dtóa 25 lipca « * -  

pocffięły się mtaow© w alki koto Szytrwiiat w  iinilej- 
seowośtóach położonych na  ipohidAia i, północo- 
wschód1 od jateateezfka'. Zapowiedzią, w alc  b y 'o  za- 
wważoa© przed, k ilku  drnŁami przyibyci© d© Sżyiriwćat 
nowych ceguitasinych ©didziiatoiw' wojsk Jtteiwskich w 
p le  3 'kampHnji. W ojska t e  dla o ity o r ia k l zoetaty 
ubrane w inuioditiry wejskohve, przefahbioiwaoaiei ma 
kolor igroniwlawy,

I t e a  25 Lipca o północy ocLdziail milicji aniiej- 
seowej, patrolując akclicę  w si Kejaniuy, zosial za- 
atjJkowiajny praets Oddział 'liftelwaki. Wytwiaaala się 
strBelanui'K. L itw ini, rwyjpienami jwzez milicję, eof- 
męli siię do Szyrwimt, [\y chwiii, gdy okłdziaJy 'mili
cji ciiBunęly s ię  do  maasta, zostały »ine obrtnueoJie 
grranatomi1 ręczmeimi- i ©strzelam© ogniem  kiaii'sibBiwiw , 
mfjażyoowj-eh sąaO tow h  placów ek Ti.tewsldch. Po ’ 
o- yOfiziiiircj etrzeitenrlmie odutzLai .miiićj: cofnaL się  '.w' 
zasjpeknyan porządku,

D. 26 lipca w iększy oddział Mtcwieki zają ł wieS 
Rrżyzówikę, ipoezem rcąpOczął paitrotbiwianto okottcy 
i  rewidowams© mieszkańców sąsiednich wsi.

Dmia 27 lipca oddziały fóewfciki© znalalkawiały 
wieś Roimicszktomcie i  K icie, giLzio znajdcrwaly się 
oddziały m ilic ji W-ojteka litew skie  ootnęly gję ^|0 
Seymwlni.

Dmia 29 lipca r f a t e  oddziały Etciwsk © za- 
takow ały w ieś Ałwżance, k tó rą  otmaueotio granata
mi ręcamemii i  oBtoelnano z Utaralbuinów maszyaowyoh.

A tak został odparty. Tegoż dmia około godziny 
4 nad ranem  oddziały jazdy łitewsfctej wjpadły do 
wfei Kejmimy, gtdiz:© przystąpioi:]© do  poezufciWEaua m i
licjantów. Rewizji towaiayszyto bied© hłdlnośd i  r a 
bunki.

Wśród1 mapiaisital'M'v ^twierdzomo o,fc©onoóć ofice
rów  litaw.skich.

Tegoż dmia oikoto goda. 5  maid raniom immy od- 
dzia#liteiWBiki w padł do wsi Użoibłędzi©, gdzie do. 
(pusa»s9nioi siię ,szeregu gwałtów.

SKS« SWMlilil 13131191
Genewa, 1 sierpnia, (P. A. T .), Havas.—W czo

raj odbyły się tu  2 posiedzenia p lenarne kongresu 
międzynarodowego do spraw  wychowania m oralne
go. NA posiedzeniu poranncni omawiano sprawę 
solidarności i wychowania społecznego. Posiedze
nie popołudniowe odbyło się w sekretarjacie Ligi 
Narpdów. Na posiedzeniu tem prof. Idalecki wygło
sił przemówienie na tem at „Liga Narodów w świe
tle historji, oraz udzielanie wiedzy historycznej". 
Następnie przem awiali prof, uniw ersytetu w K al
kucie, p. Banerjee, przedstaw iciel Japon ji A kera 
Onawa i p. Czeu Wei, radca  techniczny delegacji 
chińskiej przy Lidze N arodów ; Zaproponowali oni, 
by kom itet wykonawczy kongresu w szedł w stale 
stosunki z komisją międzynarodową w spółpracy 
intelektualnej Ligi Narodów, k tóra to kom isja od 
ju tra  czynna będzie w Genewie.

— De V alera wciąż jeszcze przebyw a w  Irłan- 
dji, wbrew wiadomościom, jakoby od jechał do A- 
mery ki,

— W miejscowości Skerris, pod Dublinem, 
żołnierze arm ji regularnej zaaresztow ali H arry ego 
Bolanda, sekretarza de Valery.

— Prof. E instein nie bę4zie uczestniczył w  
pracach komitetu w spółpracy intelektualne) aióry  
zebrał się wczoraj w Genewie. Polskę reprezentuje 
p. Curie - Skłodowska.

— S tra jk  robotników budowlanych w G dań
sku dotychczas jeszcze nie został zakończony. Da. 
1 sierpnia odbyć się m ają decydujące obrady.

— Belg ja reprezentow ana Lędzie na konferen
cji londyńskiej przez Theunisa i Jasp ara , którzy, 
prawdopodobnie, w piątek w yjadą do Londynu,

— Z Baku dtawazą o po&lęipwh Envera Paszy 
md luiora-m Kkwpij.-k ©m. Fort Aleksandr owak m  
południowy wschód1 o«t UluaMca zestal prze® j©go 
wojską za.ęty.

—  Podający się  aa atuidemlta R e n a rd  Flech, a- 
rffeBtowjiiny ipo zamachu na  Rfithenaraa i  następnie 
w ypuo/m m y na wołr-ość, areszitowamy został pono
wa e (pod zarzutem  udztołu w •/.ani rehu no Ha niema.

—  W izibie tpa -Ti T.i&yd George, oiśwfadicayl, że 
AngLia poftjjzo Woz^ ki© łdroiki N iam 'ec. zdążając© 
do przjjęmla k ii w a/.-zert calomików Ligi Narodów.

Zarz. Gł. Zw. Zaw. Robotników Rol
nych otrzymał wczoraj depeszę z Rypina, 
donoszącą o tragicznej śmierci tow. Igna
cego Olszewskiego instruktora Zw, Zaw. 
Rob. Roln. oddziału warszawskiego, Tow. 
Ignacy Olszewski utonął w czasie kąpieli.

Zw. Zaw. Rob. Rolnych traci w osobie 
zmarłego dzielnego pracownika oddanego 
całą duszą sprawie wyzwolenia rzesz pra
cujących.

Cześć Jego pamięci!

Głos? czjfidniMw.
Jak się zachowuje policja9 

Dnia 26 lipca w racałem  z Łodzi do Kielc. W 
Koluszkach, oczekując na  pociąg w arszawski, spa
cerowałem w pobliżu toru  kolejowego, jak  zresztą 
znaczna część pasażerów. Nagle zw rócił się do 
mnie dyżurny policjant (Nr. 3029), nakazując mi w 
sposób wysoce niegrzeczny opuścić tor. Na moją 
uwagę, że powinien się zająć i pozostałą publicz
nością, policjant uderzył mnie i następnie zmusił 
do udania się na posterunek policyjny. T utaj spi
sano protokuł, przyczem p.p. policjanci zmusili 
mnie do przedstaw ienia paszportu, uw ażając, że 
pokazana im legitym acja U niw ersytetu w arszaw 
skiego jest dla nich nic nieznaczącym świstkiem 
papieru. W  czasie spisyw ania tego uroczystego ak 
tu urzędowego nic szczędzono mi bicia i wymyślań. 
Chcę wierzyć, że był to  tylko sporadyczny w ypa
dek nietyle niekulturalnego, ile bandyckiego za
chowania się policji i że winni zostaną pociągnięci 
do surowej odpowiedzialności.

Student.

D o lin ę  -S z w a jc a r sk a
Dziś w ieczór pieśni i muzyki taneczne j w wyko
naniu  solistów  i ork. repr. pod dyr. A . S i e l s k i e g o .

iiFTiiiiti
niżej cen targowych 

ul. Z ie ln a  41

I r a n e m  Szewcfca-Zelownii
u l .  H o ż a  2 4 .

Or. Jan JIŁAP1N
49-44, B. star. ordyn. ki. szp. św. Łaz. Chor. wener. 

skórne , n iem oc pjclowa. Do 2 pp. 5—71/, w

d il r n m & m & m
lek. szp. św. Łazarza p o w r ó c i ł .  Chor. skóry, wło
sów, w eneryczne, lecz. prom . R oentgena. Hftair- 
s z a l h o w s k a  118, teł. 108 61, do 11 i od 4 - 7 .  

P an ie  od 1—2.

Ruch robelniczy.
Iif s ! 3  p a rtii.

R u c l i  w y b c i B '& z y i
W SPRAWIE PODATKU PARTYJ

NEGO.
Na posiedzeniu Rady Naczelnej w dn. 

29-tym lipca 1922 r. powzięto w sprawie 
podatku partyjnego następującą uchwałę: 
„Zważywszy wyjątkowo krytyczny stan fi
nansów partyjnych, zwłaszcza wobec roz
poczynającego się okresu wyborczego, któ
ry wymaga wyjątkowych nakładów pie
niężnych, Rada Naczelna postanawia: Po
datek partyjny wynosić będzie od człon
ków i członkiń zarabiających do 40.000 mk. 
miesięcznie — 40 mk.; od zarabiających 
do 100.000 mk. miesięcznie — 200 mk.; od 
100.000 do 200.000 mk. miesięcznie — 400 
mk.; ponad 200.000 mk. — 1.000 mk. mie
sięcznie. Podwyżka podatku partyjnego li
czy się od 1 lipca 1922 r.“.

W wykonaniu tej uchwały C. K. W. P. 
P. S. ogłasza: Podatek 40 marek miesięcz
nie jbobierać się będzie zapomocą marek 
podatkowych koloru czerwonego z literą 
„Z". Podatek 200 mk. miesięcznie, zapo
mocą marek podatkowych koloru czerwo
nego z literą „N". Podatek 400 mk. mies,, 
zapomoca marek podatkowych koloru czer
wonego. Podatek 1.000 mk. mies., zapomo
cą marek podatkowveh koloru niebieskie
go. Podatek od bezrobotnych 20 mk, mies. 
—marka czerwona z litera ,,B“. Co się ty

czy podatku już pobranego za lipiec, to 
wobec jego podwyżki okręgi będą musiały 
od marek z literą „N" pobrać dodatkowo 
za lipiec 100 mk., z których 25 wpłacą dc 
Centrali. Należy dalej przekontrolować 
zarobki miesięczne towarzyszy i towarzy
szek za lipiec i sierpień i w związku z tem 
pobierać od nich podatek 40 mk., 200 mk., 
400 mk. i 1,000 mk, miesięcznie.

Dzielnica Powązki. W  śr©d© d. 2 (b. m. o g. 7
w Ic fe ln  dztoliniicy, Okopowa 30 in. 16, odibęuzie się 
ogótae zebranie cafonków dzielnicy, wszyary cztou- 
loowie proszeni są  o  jaraybyca© i w plecenie (podaSku 
wyborczego. j

Dzielnica Jem oU m »k*. W  czjwarlek, dmia 3 
b. m. o gwłz. 7 w lo to iu  datolmćcy. Cfotodina 41, od
będzie s ię  ogólne zebranie czloalców.

Zebranie prożydjimi b 'u ra  wyborczego przy dz. 
Je  rceolimektoj odbędz e  się dmia 2 b. m. o  g. 6 
i  pół -w lokalu dzielnicy, Chłodna 41. Proszeni są
0 przybycie tow jU m  Łętowaki, Łopnefco, Sianiecłi
1 J-aiticsaik.

Kolo drukarzy. W środę, d. 2  Ib. m. O godz, 7 
w lo k a lu  O. K. iR., Alej© Jercffloliiwskie 6, odbędtzaa 
się  zebranie dirnakarzy.

K eloj»wa orgaaiw eja P. P . S. W  środę d. 2  b . 
m. o 6 w lokalu O. K. AL Jeroacli-msUaaB 6,. 
odbędzie s ię  iposiedaemie kom itetu.

Koto Gazowników'. D eia  4 sierpn ia  o  gedz. 6 
wfecz. odlbędfcie się ogólne zetaramó© czlcmkóiw i sycu- 
,patyków  K oła P. P . S. w lokalu dssieiaroy Welskiejj 
(Wolska 44).
Z ar/ąd  W arszawskiego Koła Gazowników P . P. S.

M l  KWtafo
Baczność, pracownicy handlowi gałęzi kan jek . 

ty ju e j i lutTzahfj! W środę, d. 2  b. mi o gwte. 8 w.
odJbedai© s ię  w  M cato Związku pitaecowaaiilców’ Haia- 
dlowych i  B iurowych (Zielna 2&) aebramto prawo- 
wmików handlławych gałęzi futoaaaeij, pcśw ięocae 
sąsraiwie ©rgEmizneji i  (poprawy bytu.

IW czw artek, dn ia  3 b . m, o g- 8 iwieca. cdibę- 
daie się  wato© zabran ie  sąekcji. K©nfei«.yjnej przy 
Związku Pracow ników  llajwl.lw.ych i  B iurowych 
(Z ielna 25).

Batssność, firankarże! Daiś d , 2 b. m . o  gokSa. 6
'wtescomem <w Lokalu Zwiąrzku Robola*ikóiw Piraemy- 
s łu  IWLAkmikte-go (Wolska 52), odbędzie s ię  zebro- 
a le  o g ó lre  fiiractorzy i pom ory z tah ryk  fii-rasi/jiwa. 
koremkow o-Ltojkuwych. Sjprawy handze ważne.

Zarząd Sekeji Wędliaiurzy zawiadajmsa rwsEyst- 
k ich  czeladzi ’wędKmiairz.y, iż  dn ia  3 to. m. (cawar- 
ieki) o  gwlz. 7 wiece, odbędzie sil? weta© zeibranae 
paiwytżBnej sekcji w  lokalu  Metalowców (Leezmo 50),

Besp,rawria właścicieli młynów Kutnow'skkh. W
poozątkach ro k u  toteżącego róbobricy. pracujący w  
m łynach kutałciwskMi, choąę bronić się przed stoa- 
sanym wyzyskiem, luprawianjm przez wtoścLtiefi 
młynów, którzy przy nędznej płacy zm uszali ich 
pracow ać po 16 i  .więcej goda, u  daSiunnie, zorgani. 
BoWajIi się  i  u tw orzyli wr Kutaiie oddział Zw. Rob, 
Piraem. Spożywczego.

Właściciel© m łynów, wiidtząc, żo nadal c i s  będą  
m ogi' 'Uipmw;iać ts.k asalonego ■wyzysku, zaczęli 
w szelklem i .-iposobam; peiw>'łają©ą oingc.ni.zatję zwak 
czać. Roinferoncjjia, k tó ra  odbyto s ię  pod  przwwwd- 
aiWiwean ip. tepeto tom  pracy 10 ©tow. KowaLka, u - 
stalite. iż ustaiwa sejimetwa o ..Czasi© pracy w  pnx»- 
myńle i  handłu" jest n a  każdymi Icrolou tomccia. Pwn 
iuKlpektór Kowalik zagroził, iż spraw ę aa łam ani* 
ustaw  skieruj© n a  drogę sądow ą, Lecz etoócayto się  
tylko na tem  ośnłiadiraeniiu, gdyż p. KowaMk spraw y 
przeciwko w łaścicielom  wszcząć n!i© racayŁ Tafcń© 
tek to iw anie  apraw y praez p, inspektora pracy fes*- 
cae barldnlej sczzuchwaHto kmicżericayicfa praedisi©- 
biaroów, którzy 'kpiąc sobie * waroMckb ueterw, m -
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ezęłl stasować wfcibep rolbat-ailtow' terar. Ponrann*, tó 
umowa, saw arta pad jwaewcdaićatwcaa p . i- stf*&to- 
ia  pracy wyraźnie mówi, ż-e wbabnikdw z* nałeżer 
nie dto Ztwą&ku wydalać e le  wotoo, wfeścctóefe ła- 
jnrąc swe własne. podpisy, iwydafcH. nejadPlinieossycli 
rotbwtniilków z pracy jedynie t y t o  ziato, że raale&eli
d e  Z w łań k u .

Nte driw i nas (Wcale faifct, że wlteścieiteła 
Bów zfemiaii siwa aote»wiąziaini.a. Uzi-wkny się  ;edysue 
p. śnisp. Kelwaiifcoiwi, że patatsy Się tak pofcSaąMiwie 
n&- •■̂ •ynzjuice.nii'e robotników na bm k i skazywani© ca- 
łyioh rcxtoim ma śmierć gtodtówą.

Po oo iwłaiScSwie ipoidtpisal p. Kowalik umowę. 
jeńeM nae myślał zmiwsań wy^skiwafijy do pree- 
•trzegar, ta jej.

Mimsterjuin Pracy pawian© swrócić «wWgię PP. 
tejpektorom , i f  Cjfeowisąjklem ich jest ©brona słusz
nych. praw  i interesów rffbotaifoów prtóed 'wyzy
skiem {pracodawców.

Zi, S 3 ^ r ®  3 S 1 8 S ^ o

Strajk kolejowy w Ameryce. Strajk waraztofcow- 
ców iHia kolejach amerykańskich rczazieraa się coraz 
bard ziej. dbejmiująio imiljomy rabotoilków, Mimo 'wy- 
sBOcóiw właścicieli bołei, akcja iamistpaifcotwa spali
ła  <m ipartowioe. Postawa robotników1 jest tak  zdecy
dowana i  nteugięta, że prędzej, cay późnie] koleja- 
iw> muszą osiągąąć zwycięstwo. iRzątl zajmuj© ńcłść 
diwluEnaczae stanowisko, bo gdy z jednej a to n y  
pnesydenit Kaardfcg rptoi starania ku pojednawczemu 
BSfetwieatki sporni, to z drugiej -strony minister 
■wej.iy wysyła olckizkty wvjskoiwe, które mają o- 
ctramiać pes-eę laonStitrafków'. Dyrekcje kotajiolwe Ibyt- 
ly  zmuszsoin-e zmniejszyć anacanio Etóbę p&ciiągów, 
co feitalEte odlbito się mi& rulchliiwcim iżyssiru; gpisfpio- 
dareteetm Amieryiki'. ‘Wista za przeciąganie strajku 
spada n a  .oMcgtaeiów koJaj owych, którzy .uizaletoiają 
iwsacaęcie ro tew ań od diwuch wa rankdiv: 1) przie- 
iwamie strajku! i 2) zgody robotlników na odhęjbme 
pertraktacje ma każdej linji kolejowej. W arunki te  
są n ie  da przyjęcia dla robotników i wobec Ago 
niema (WMiofoów na rychle zakończeBi© strajku, mi
n o  -wysiUków rządowego wydziału pracy.

(W ostatniej chwili dowiadujemy się z depeszy 
;P. A. T. z .kL 1 b. m. e Ohioaigo ,o zlwyfeięstwte, oid- 
Me-sionom przez robotników^ streszczającem się w> 
zawarciu układu z praedteielbicTcalma, asa skutek kftó. 
rego zpodziewamiai jcstt zikońcaente stra jku ;w cią
ga najbliższych. 18 godzitn,).

? f c i s  r o t p o d a r a :
I Katowania giełdy warszawskiej. 
iDoi&ry iStaa. Zjada. GÓSO — 5980 — 60S, 
Miarki -ntomierfete 10,50.
Beilgja 47S — 462. . .
Paryż 498 — 490 — 492.
Londyn 27,100 — 26,800 — 26,850.
IPraiga ,138.50 — 140. 
iSziw-ajcarja 1155 — lil47. 
iWiedeń ,14,75 — 14,50 — 15.

Kronika.
Zjazd b. legjenis.tów. iKaimśtel: zjazdu (b. ilegje- 

«HBtów zawtiatlam'ia, iż ibatra komitetu czynne będą 
Ba dwwciu kolejowymi iw ctaiu 5 siierpnia, gdzie aa 
opłatą 2000 imk. wydawane będąl przybywającym 
adanati ejaadui oraz kartki- uczestinictwa w  zjeździ©, 
(Ufpoważn utjącB do korzystamia m bezpłatnego Ikiwâ  
beruuku iw ikioazaraicłi, tylko dla czlórjków zjazdu :beiz 
ich rodzin. K arta luczestoiictwia: uipoiwatoia, dla (brania 
udziału w1 zjeździ® t. j. iw wietczarnlcy oraz w cibiet- 
dzie potowym. Innie koszta uitrlzyimiaujla w Krako
w ie ,ponoszą gami uczestmky zjazdJui.

STAN POGODY 
(według danych Państw. Iostyliuitu31«lieorol.;).

Tem peratura aajwyższa wymosiflr wczoraj iw 
Warszawie 28°, aiajaiiższa 15®.

Pnzierwiiidywraay przebieg pogody -w diniu -dzi- 
siiej-szym: iDośó pogodnie, Miewjeilki spndefc teimipe- 
ratury, iwdaltry (poludiiiawo-aach-odaie.

Zabrukowanie ulic warsaawikich. Magistrat m. 
Ot. Warszawy przystępuje ,w czasie ńajlblifeszjiiri do 
cpraicawania (preijektdnv zabrulkowaaiia wszystkich, m. 
3*0 Wartszaiwy, które nie posiadają bruików. iPiiizeidiei- 
iwscystkiem m agistrat po aatwierdzeai.u projektów 
powyfezych przystąjp-ii do aaibrukowaniiia ulicy Sie- 
yriersfeiej (Ochota).

Z Rady Miejskiej. Prezes iRiady Miejskiej m. st. 
Warszawy, p. Ignacy &:!;u-.ki, wynjecłual na* olipo- 
CBynek leitni. Zastępować go Ibędzi. iwiioe^rezes Ra
dy, p . CzjetdEiw Brzeziński-. iPosiedBenia K-etmiisji sta. 
Łych iroepcczną się -w pierwszych diaiaoh .wtrześnaa. 
(Pierwsze ipalsiedaeinie Mamiisji Fimatesoiwio-Bualżeto- 
iwej rwyzneczcmie ®a ćta. 5 ,wrz:eśnija, iPienwsne polfe- 
ryjue posiedi/jemie plemirne Rady Miejiskiej, steO - 
<wnd» do okolaaBWści, odlbędsie się  7 wiraelsoiiia, a 
Bftjpóżaiej 14 watześąia ir. b.

Z Zrzeszenia Sędziów i Prekuraterów. Z po
wodu wyjazdu ua urlop prezesa Zarżądiu Głównego 
Zraeaaien-ia, p. Ignacego Balińskiego, iwiioepireziesa ip. 
K-irkEeS-IKrajowyEriegoi i eek-retairza p. 'Niedalbylakie- 
go, posiedzenia iZairaądu zostały odiroczane do pa
lowy wwaeśnia. Sprawaimi biielżąceimi zawiadywać 
będzie W tym1 czasie dztenek ZairaądU, sędzia Mi-
fiziewSlki.

Odczyty Kasy Chorych ni. Warsziwy. Zarząd 
Kasy Choryeh m. Warszawy rozpoczął ma szieirsizą 
eikiŁlę zanuieraeną akcję oświaitawoiktiiltuiraiLną, m«'- 
jącą -aa oeiliu rozpowisaechtuiSainie iwśródi lu-daoś:caj za
sad hygiony iindyiwt-diuialnej i, spol-eczuej, zazna ja- 
mianie z ipodstiaiwoiwie/mi, praiwami biotogji, udaiefta- 
Eie raiejioniailinydh. rad, wsilcarówiefe i  przestróg, kitó- 
relby ohaxiiily i zap«b:iiegąly przeid 'chorobami, czę
sto ua gruoeite mieiwiedzy, ciietmmoty i  zalboibgnóiw 
pawatająceauj.

W wykonaniu tego przedsięwzięcia! został zor- 
gamiEioiwainy w,e iwsziystkiwh dzielnicach -miasta na
szego szereg odczyiówi bezlpliaitinyidi, które wygłoszą 
prel-egeisei - specjaliści różnych działów oiedycyiniy, 
odiczytóiw, iliustroiwamych praezirfocBaimi i zdjęciami 
kiiiiiematogirsitiicanem i.

Inauguracją odbyła się w uio,dzielę., wr sali 
sakoly iim. iSeleiaikii.era przy uli. Górozowskie.i, gdaie 
piieiriwszy z semjii odczytów" pod hasleim „iZdroiwó© 
dziecka w  iręku- wypowiedziała dir. Ja i.wiga
Bukowatca.

Rewizja programu s/.k«ly średniej. Jak  się  do.
w’iad ujemy, Miinisterjium W. R. 1 O, P . diokomiało re
wizji dotychczasowego programu szteo-ły średniej. 
Przępoowadzoino1 szóreg odpowiednidi zmian, (któ
rych kbaieezncść wykazała doitychczasoiwia praktyka. 
ZSmlajoy te dotyczą wsi/ystkich typów szkół średnich 
i będą z początkiem! ulowego roku issflsokiógo wpro
wadzono w życie. Między itme-mi idldioinaino peiwmiej 
redukcji w zaikresie lektury otowiązStcrwej poisldej 
z powodu truldhoSci opanowania jaj zo wzgl-ędiu1 na 
obecny kryzy® wyd: wjiiczy (A. W.).

Wycieczka Duńczyków. Bawiąca ;w Kretowie 
^vycdeczika młiod-ziielży duńskiej awwdziłą wessonaj zau 
by^ki Kraikoiwa, Popołudniu odlbyła się wyciecsikia 
da IWMiezIki, a  uasltępnie do Zalkoipamiego. [W dro
dze pó\vrołuej p a  zwiedzeniu G. Śląsikia udtaije eiię 
młodzież diuipka do Warszawy, skąd prze® Gdańsk 
odjódlai® dó ojtazysmy.

M irska stacja doświadczalna na Helu. Miiiagte-
rjnim- Rolnictlwa i  1). P, uruchamia pray morsfkiimi u- 
rzędzie -rybadkim „Morskie łahwratonjuim' rytoc(l3 a“, 
k!ó:-ajrm 'być zaczątkiem ipirayiszlieif polski,'oj imeursfciój 
stacji doiawiadCsaalniej. Oprócz eaidań jmn&mnMMSse- 
mysłoiw.ych w  zakresie rybaotwia mOTsSdegó, łaibara;- 
toTtjum będzie mijała zadiamia pedągogicaEe i  nauiko- 
w e; iw tyim celu będą przez Laborato-rjum- orgaaiBo- 
wane kursa łetnie dl® alkaid emdików’, w  zakresie me
todyki badań marskich, oraz będą .wyznaczone w 
porozumseimui a zakładami nauibolwemi tem aty diła 
większych praic naukowych. 'Tymczasowe kierów- 
mictwo iLabOiraiarjum objął prof, dń. A. Jakubawiski.

ZEBRANIA I ODCZYTY:
Darwin — Nietsche: śm ierć i  starość Dnia 8 

h. ni-, w  sali Muzeum Przemyślu i  Rataiteltwiai OKralk.- 
IPirtziedm. 66) prof. urrłwprsytete nvaiisizawsikiiego, dr- 
Leaa Betrażycki. wygłosi, odiczyt n® powyżs-zy temat. 
liiiLerty z-ojwczasu nabywa*;' inioiżina w  {PoJskLeij (Skład- 
nwy Pomocy tklkialnycli (Dfoirssaltow-sfea 1431) iw 
Ksiąjżniicy iPołslki-ej (Nowy św iat 57) i w  adlmato.’ tya 
„Epoka- (Szpitalna 1 —  I-e  piętro).

Zjazd koleżeński. W ićto. 13 — 15 sie«ptn)ia od-
ibędZi© się w  Ostrowi ,Maa. zorganizowany piraez A- 
'kaideimidkiie Koło ..Osfłmwiam''4 zjazd 'feuleżeń^ci 
w'szystkicfe b. uczniów i ucaetóc miejfmwych, szkól 
średnich z ‘łat 1011. __ 1022. Spódtóieiwatra |e8 t o- 
becność pip. uaiuraycieiLi x uauezycdieiłek. .Zlbióiiia iw 
gmachu gimnazjum męskiego w  ,d. 13 siempiwia o g. 
9 rano. Zgłoszenia, przyjmuje araz udziieda infoinma-* 
cji kol. Leśniewski Si. u l!. iMarsziaÓlcawska 41 —  6,
WYPADKI.

Alarm straży «gni®wej. Nwy iwczetrajsBefl'1 « g.
1 v pół. z inicjatywy baimeudanta' straży eigHiiwiwej;
p . Józefa Hłaisiki; za.woiadiomiGiio ijadnacześŁie iwsay- 
sukio^ oddziały straży o rzekomo wyBikłym, pożarze 
nia dworcu glówlnymi pociągów odchodzących -przy
ul. Chm'iielwej.

IW 4 minuty po alarmie pierwszy praygaldpo. 
Wiał iic.wc&y.-l.escki oddział straży, uastępnie ‘w miiniuu 
tę -póżniiej n,alewlkiowisiki i ratuszowy, a  wirieszciie o- 
sta-tni — niiirawsfc. Podjdz/d iprzied dwrrzeę (.mię
dzy Chmielna a Marozaikcwsfcąj) zająd III odidziaf 
winęt.TBe od strony peronu — II oddział, ad u f  
Chmieilinej stanął IV oddział ;i I .wweiazcie sianą! ód" 
Alei JeiwzolśinBikidi (wprost ul. Pozaańsikiej)". W 
ciągu 8 -minut od chwal alarm u załaiżioiiio' "wszyst
kie więź© dlo h-ydraintów i wogóte jpocziyndanio przy- 
gotoiwsjmia do Taefeoimego pożaru. Próba dekemana 
Ayobec juraedataiwieteli dyrekcji P . K. P.. prasy, po
licji wykazała- sipira'wtność naszej dzielniej, steady ®- 
giuiowej.

Z Żydowskiej IVystawy Sztuki. Kjomóteł Ży- 
lowsjriej Wystawy Oztuki w* .Warszawie (Grzylbow- 
sfea 26) pnzysta.ptii da orgainizacji 5-ej Wyśtiaiwy 
zbkur-aiw-ej dzieł arLyEaiów, żydawsikiBh, która obej- 
tnwwiać będzie -wszystkie działy 'i kiieruiiiŁi <w sdtuoa.

Pip. artyści w az osoby, Twąęąee odzwffiS ekspio1- 
noSów na Wyafeirwę .pr-osŁeni- są  o wczesne ftorozo- 
tniietuie -srię z  kwuttetem Żyd. Wyetaiwy Sztoki.

Organizacje bandyckie w lutrcfekiom. Bandy
tyzm grasuje >w ea’ym kraju, jeldnakl inigdzie mi© dial 
s !ię on wie znaki ludin.ości tak bardzo, jak w łiulbefli- 
skieiin. Laisiy iwi łulbeifektem i t-eretai górzysty ‘jsst idiot- 
Bilsonaljim terenem, diła oipeiracj-i toaiaidiytó,w. którzy 
mają gdzie się kryć i- szybka przerzucać ,się z miej
sca ua m.iejśoe. Ludność ipowiiatóiw chie-łmiśkiego. ja
nowskiego, hrubieszowskiego, zsmajskiiego -i ikir.i- 
anastoiwskiego byki tak sterarymerwana przez itan- 
uytów. że polkjjh n *  nie hyłą w stonje, uczynić, aik 
bowiem ludność bamdjitaw ukrywała, obawiając się 
z ich strony zetmafy. Naawdisikai toanidytóiw anet-.© trim 
były iwiszystikimi m-ieszkańciom wyżej iw-ymieraiioin-TK-h 
powiatów, a  jeduak nikt n ie  odważy! się odirs|ds'ć 
otwarcie miejsca ukrywania się bandytów. Jeiżetli 
pofficja 'wipadla od czasu do czasu- ,ua trojp toaindytóiwi. 
to t y t o  diziętei w tonym  ipaszukiwaiutom. Taikie aaj‘ 
awislsa, jaS» Gontarz. Dudek. Popiik. Pędtek i ‘GioaŚ 
były na luatBfch wszystikic-h. .Wszyscy wiedzieli, żle 
są  to banldlyicT. którzy dctkonyiwiują łiilcanyicihi uslpadlów 
i wszyscy jnlLczeli. gdy policja iprzyjpaidkteim tralita 
na ich ślad. W  ostał i-i-di caSsacb w" w.rtoę z ba-ndy. 
teimi. oginięło 8 po-liejantów. B uda doiwaio się coraz 
baratóej w® smaki' iłudlnaś-ci. iWcbeie tego w  Kipcu feo- 
mieuidiauiei. policji powiatów’ di-eł-m::ldiego zaimojskto- 
go i htruibiesoiziwislkielgo. zoTganlzoiwiaiłi c^Ją- po-dtogłą 
sobie policję i w-ppóluemi si'am* wyaltąipćli' prasciiw. 
ko  dlzialatniclści ibarndytów. Zorgau'®awiat.io iwtetką 
oMąwię, piierdcLeń trzech ipowiatów w czasie lob^ivvy 
zwiężat siię idoiraz bard-ziej w stronę, gdzie według 
'posiiadanych iinfarmia-cji. znajdowali się Goutara, 
herszt jedlneji a najliczniej szych baud, jego pomocnik 
Dudek i  ’wywiadowcia bandy -Popik. ©and® tn, qpero1. 
wała w tym- momenći© ,wo iwsi PódlwyBoki- gm, 
Sbierwieszów. paw. zamojskiego. Napadli -cni w  tej 
wsi ma ikiRca goiąpodairstw jeidnccześnto. Nie mogąc 
yjaalteżć pteuiędzy, Dudek, pold groźba śmiiierci m ueL 
-wolrwereim .w r^cui zmuszał gosptedairay tdo attlain'ia 
•aateć wfctoycb gospodarstw 4 ipodpałeitja ich 'włais- 
mą ręką. SptwnęTo 7 gaspadarat-w. Podlczag potśairu 
herszt baud.y puzyiraaił się w  roiwlia ,po,d; wsią i  rwo- 
lai i-aćunku. a gdy ludzie biegli ,aa rotuniek. ibaoidyi- 
te  Gwrtara -straelot z rowu <fo :biegnących aa  ipomoei

i zranił >\v ten apoigób 7 osób. Toj samej nocy dnko- 
uyiwraua była cbftalwa; bandyci natknęli' się d® ‘poli
cję i stoczyli, -a nią wa&ę, iW iwwlce tej zaróiwino 
Gouiterz, jak ii Dudfek zastałą pesoeai jpołlitjję zclbici. 
Bandyci ży-woem wziąć się niie ipcaiwoOi. W k i t o  
dud później schwytano Pcpiika. W ziwiązku z 'dziijałai- 
uiością baedy aresztowano 14-,tu goetpedairay, (którzy 
mamsej luib więcej pomagali i uikryrwałi bamidytów;. 
Z doikumealtów. analeztonyich u  bandytów: policja 
doiwiieidziala- siię bairdzo w telle cielkaiwych azcaetg-ótow 
a  daiaSałnciśicii tanidly. -Dochody ich ibyly tordteoi iwi-elL 
kie. Baudla -ta dickanel-a a-i 42 ma|p®dów ibsuidycteSch. 
Tyto ipołiaja zdiolała- ustalić. Czy jedhoik nie (było 
tych nalpa-dóiw' -wiięoęi ‘trudnoi wiiedziiteć.

Drugą orgauiDacją bsindyciką kierował Żiibkin-. 
pomoc-n-ilktemi jego- (był Bealdouny. Po cstatuich twy- 
siąptoniach połicji banda ta  przeuiasla Się na- Wo
łyń i tom pperuje.

N® czele- traecńej organizacji śtat Staniślaw P ę . 
it.ralc i  Aintoni Gnaś. Banda ta została również aE- 
kw-idawana zuipelj-ie. Oto w. nłntiu 27 u|b. ni. pad 
kic-ritekifein komendanta ęikręgu Wbetek-ięgo Galeny 
'i kómónidianita ipoiw. - janowskiego*, Lolpscińsiktego, 
potecja dokonała w-idkiej olbkiwy -w .powieciiie ja- 
moiwskiiim. (W« iwsń StaTiu, gm. Rytoitwy zniaj-dioiwaiłi 
się ma libacji Pędrak i Gnaś u jędrnego z gospóda- 
-nzy. ,o czein dówiediziala- się ipoltoj-a-. Otoczono wiieś 
i  wsifciwanjo -bainidylóiw schwytać żywcem. Bamdyoi 
jed-mak pioiwliiSal- ipóliaję ogniem. Wywiązał!® się  WaŁ. 
ka. -triwiajatea praiwie go-dźdnę. w  casisto Iktóirę) P ę
drak, heaórt ‘bandy zios-tal zaibity, zaś Guaś przez 

’ parkan -wybiegi z zagrody i1 zbiegł. Ścigająca- go ipo- 
Jłaja znalazł® V  polu porzuconą przez niego mairyt- 
narkę i czaipkę. Rzeczy -te (były zaikrwow:eue. z cze
go w-yw.ni-oeiksiwauio. że -Ga-sś eostał rw w-alce ranny. 
Itontoważ ipoltcja .poftano-wiła bandę zkkiwidoiwać

CBjta z bandytą godziuiną praeszto walkę, w  csssie 
-której1 bi-Ti-dyffia dał kilkaset -slrv/.-kV.v. W rezul’lacie 
został zcibity i' w- ten sp-r-sóib tirzcic. i ii - * i-i zji>.-(n 
zMkwidb-waiha i- j-est r-adz e-j-s, że unrEiSzctis- lulbe-lsk.© 
aosteto cczysaczoiBe zupełnie z org.anizac|ji baiz-dyio 
kich.

(mi) Nagły *gea. Na amentarzu żydbiwikim; przy 
! a-l. Gkcipciwe] -jakaś kcb-eto inieiwiadomego -naiziw-islka 
‘ cko’o tot 60, d-o-stała krwc toku. Lekarz Pcgotoiwna 
i Sitwitordiził pęknięcie- żyły w prawem pod ud®: u,. Po 
i udEieteniu ipoumoicy. P-cgoitoiwie prz-awnozjo chorą d» 

szpitaila żyid-owsUiiego. gdzie wkrótce zmurla

m  wtszetką c«m,ę. w dal-szych potezufciwainiiach i- ipa-
śc-igwi wi* uetewlaiaB. Na-sitępnego- ‘dnia Gnaiś ‘wjpadl 
anew -w pułapkę, zastanvś«ną. praera policję i  ,w-e iWsi 
Świ«:chóiw, gun. Anno,poi został esacawny żr-ójw- u 
jedolgo goepwliarM. Policja. otoatywBBy dram. ato-

Napad rabunkowy. Na potwirarającą a wy
cieczki * irodiziiuę Czyżów, zamieszkałą ipray -ul. Rej
tana Nr. 3, ma uli. ZsiączfeowEikiej ;w Mcfcotewiaę -nia- 
pad'o kilku- oRryszków- -i z -ukrycia pab-ili K-r-almte- 
nsa i Ludwika -Czyżów tępe-m aiairaęd-ztom  ̂ zadając 
ranę tltcezaną do kości -or-z zroSbow-ali 87.400 nuk. 
óta-z usltowa-łj- odę/brać rc-wier (Ricmualidoiwi Gzylźiolwi. 
Na posEuikiiw-ainia gppaiwców ma-paiddt ikM  się stairsay 
posterunlkówy 16-gó k-omissirjatu, Kop-erilffiKlwica. i 
na ul Puławskiej zatrzymał podejrzanego mężczy
znę którego przyprowadził do kom,isarj®tu, gdaaa 
został poznam- prr-ea iposzkodenvamyrh. j-rteo je-die-n z 
uVje:?t-r;"kć!w ureipadu. Jest to FraniełKsejk Koatraewsfcl 
(Pulaiwsto Nr. 87).

Teatr i muzyka.
Teafa-

..C a n d id a "
Teatr
Teatr
T e a t r
Teatr
Teatr
Teatr
Teatr

Rozmaitości. Dziś Hcdmedija B. Shaw*

polski. Dziś ..B-sikaraP*. Barmstsijna. 
im. Bogusławskiego. -Bz-iś ..Dćwtis'”. 
Mały. Daiś ..Jej taróerz1*.
N«wóśei. Dziś ..KińicWą langa*'. 
K*medj*. Dziś „Stoaiżniiik osoity“. 
Powszcch-ny. Dziś „Żyd wieczny ftufess* 
P ra .k '. Dziś .„Wesoła LoIa’“.

Dr. F e l ik s  S a e h s  I lskin-!l!3tlłt3 E.
JcStor'Qliy j Przyjmuję od 10 do 1 i od 3 do 7.

powrócił. Hoża 39. Tel. 64-76. I W c is k a  3 4 , m . 5, Il-gte piętro

U l i  R U T Y
d d jg  w s z y s tk im  bez wyjątku najsolidniejsze ubiory męskie. Li

czą bardzo tanio. Załatwia szybko.

S -l§  M b 38 i .  49 , 3-cia firasis— p a rtu .

W Y P R Z E D A Ż
Ceny b e z  k o n k u ren cji I

SUKRIE 
BLDZK!
SFdSSJWCE angielskie 
KOSZULE męskie zefir.
KALESONY męskie para .
SKARPETKI! para

B - c l a  Z A M B E K
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88,

Mk. 3 .5 0 0
1 .500  

5 0 0
I.SC 3
IJ500

2 5 0

"MA, EJLTY
inoźna się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ęsk ich  i d a m sk ic h
M. Ć  W E J K O 

Z ło ta  2 6  m . 12.
Duży wybór gotowych ubrań dla Pań i Panów. Obstalunki z włas
nych i powierzonych materjałów. Wykonanie wykwintne podług 

ostatnich modeli.

D l  B r a m s

Dr. J. Zalewski

8 r .  r t .  1 .  8 E J I 8 S

Dr. M. Tuchendler

3 t.  F.

|  OBŁOSZEilifl" 8R884L

Związak Zawodowy Pracowników Handlowych 
i Przomysłowych m. st. Warszawy Sienna 16.

W

w yższegs ty p u

subsydjowana przez Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego przyjmuje od dnia 20 czerwca 1922 r. zapisy słucha
czów i słuchaczek na I i II semestr.

Egzaminy wstępne rozpaczną stę 24 sierpnia 1922 r. Kandy
daci, k tó rz y  wykażą sią świadectwem z ukończenia przynajmniej 
3 klas szkoły średniej przyjęci będą na sem estr 1 bez egzaminu, 
na drugi s e m e s t r  przyjmowani bądą kandydaci, którzy zdadzą egza
miny w zakresie wszystkich przedmiotów, wykładanych na I-ym 
semestrze.

Kurs nauk 1 i ^-roczny. Wykłady odbywają się w qodzinach 
wieczorowych. Zapisy przyjmuje kancelarja Związku (Sienna !6 11 p. 
tel. 7-10) codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godzinach od 
10 do 14 i 19 do 21.

Z a r z ą d  S z k o ł y .

D

P A L M A - hLAUCZUK. Sp. z  ogi*. o « p .  
SKŁADY FABRYCZNE:

Dla Galicji Zachodniej || Dla Galicji Wschodniej
KRAKÓW-LIBROWCZYZNA 8. || LWÓW—ŻÓŁKIEWKA 37 . 

Dla Poznańskiego i Pomorza 
POZNAŃ, KANAŁOWA 18, TEL. 68-16.

fs?-!«si!łfri!łtf ir:̂ rumenty muzy-illu liiu iuu i czne w wielkim wy
borze oraz płyty najnowszych na
grań poleca po cenach najniż- 
śżych Fe.lgenbaum. ■Bielańska 1.
fi r,H jju do szycia najlepszych 
lit i l j u *  fabryk sprzedaje n ie
drogo St. Janowski, Krakowskie
Przedmieście 6.

łłjJL męskie, damskie i dzte-
u IL cięce kupujcie tylko J e 

rozolimska 19, w podwórzu, wprost 
bramy.

2g||g  jesienne, zimowe, kurtki

_ Peters
burga. Choroby wener., skórne 
i płciowe. N o w ry -S w ia t *E —S3. 

Do godz. 9 '/j r., 12—3 i 4—7.

przeprowadził się. Choroby skór
ne 1 weneryczne. Targowa 84. 

Od 5 do 7 popoł.

Chor. w e n e r y c z n e  i skórne.
Przyjmuję od 2—3 i 5—8. Sien« 
i t i e w ic z a  I2( m . 3 0 ,  t« 73-OS.

b. lek. pollkh prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 1 5—7 (Pante 
llV« — 12'/,). Królewska 27 m. 1, 

łeł. 14-27.

łek. asyst. 
. .  szpil św.

Łazarza Chor. skór., wener., anali
zy krwi na syfilis Chłodna 25, teł. 

99-29. Od 1—3 ł 5—7.

J J H a u t l S I  £ £ " £ ,.
reparacje tanie, dobrze. Zegar
mistrz Gutmacher, Sm ecza 21, róg 
D z i e l n e j . __________

[ i l i i i l u  26- s r  E S S .
16.000. Spódnic 6.000. Palta (
24.000. Wytwórnia i Składnica^

ciepłe, kożuszki, bekiesze, 
garnitury marynarkowe, sportowe 
ubranka i paltka dziecinne, ma- 
terjaiy ubraniowe, wszystko o 50 
proc. taniej jak gdzieindziej bo 
ceny fabryczne, szyjemy z włas
nych i powierzonych materjałów , 
solidnie najtaniej tylko w Wyt
wórni Ubiorów Męskich, Sipow- 
ski i S -k a , Chmielna 49 m. 5, 
tel. 24 '-9.4. Oddział Krucza 24. 
Sklep Polski.

f l l |  Ta letnie, jesienne, garnitu- 
f tlL lii ry marynarkowe ostatnie 
fasony, najmodniejsze desenie. 
Szycie garniturów z własnych i 
powierzonych materjałów od 30 
tys. nicowanie i przeróbki futer, 
Za gotowką i na raty. Woyno, 
Zórawia 25. m. 3. Uwaga i-e  p ię
tro front.
P3LT9 na futrze męskie, reglan.

m odne, mało używane 65 
tysiący mk Dwa paita jesienne 
najmodniejsze, prawie nowe po 
35 tysięcy. Sprzedam zaraz. Zło
ta 34—20. Handlarze wyłączeni. *

zgrane połam ane kupuje
m u  lub zamieniam na nowe.
Płacą najwyższą cenę. Przyjmuje 
sie również do reparacji wszel
kie instrumenty muzyczne. Fei- 
genbaum, Bielańska I.
TłinlS flrafltowe oryginalne Nol- I Jłjłfc tego najtaniej sprzedaje
firma Poznański, Marszałkowska 
Nr. 72.

l a i i a a a i kuchnią na 
Pradze na 2 piętrze na 3 poko
je z kuchnią na Pradze z dopła
tą, teł. 5-97.

Reaaktor naracl ar dr, Feliks Perl. Red odpowiedzialny Jerzy de Nisan. Wydawca: Rada Naci. P. P. S. Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


